iCIPSEEDUK I LECEIECHJK A:le. © 0444 


[| 7744 


M 


| SE .YA 4, BIBUCYg le) Z. 








1! 





| „a 


Nie wiem, jaką liczbą określa si największą 
liczbę widzów możliwych do zgromadzenia przy 
telewizorach, ale nikt chyba nie wątpi, że tej 
sierpniowej niedzieli cała Polska — wszyscy, któ- 
rzy tylko mogli — oglądali transmisję z Gdańska 
i Szczecina. | wszyscy doświadczali tej głębokiej 
ulgi, jaka przychodzi po uciążliwych napięciach, 
i tej ogromnej radości. z jaką się wita zwycięstwo 
wspólnej sprawy. Osobliwością bowiem owych 
wydarzeń jest fakt, iż bolesne rozdarcie, stawiają- 
ce na moment przeciw sobie robotników i władzę 
ludową, przyniosło w rezultacie sukces obu stro- 
nom. Było wygraną robotników, któżych protest 
przeciw wypaczeniom społecznego życia zrewa- 
loryzował zasady polityki socjalnej, jakie w naj- 
szerszych zarysach sformułował VI Zjazd. Było 
wygraną partii, której postawa wobec popelnio- 
nych błędów dowodzi, iż prawda pracuje narzecz 
socjalizmu. Bylo wygraną całego narodu: raz je- 
szcze daliśmy dowód moralnej siły, realistyczne- 
go myślenia. odwagi w rozwiązywaniu trudnych 
problemów. 





Co zrobić, aby ten wielki i zwycięski egzamin 
stał się trwałym i konstruktywnym czynnikiem 
naszego życia? Prawda, już sama formuła poro- 
zumienia, określana wysokim mianem „umowy 
społecznej”, wyznacza niezmiernie szeroki front 
zagadnień, które domagają się rozszerzenia 
i osadzenia w realiach prawnych i organizacyj- 
nych. Ta wielka praca została już podjęta i nic nie 
stoi na przeszkodzie, aby w sierze rzeczowej 
zrealizowane być mogly jej ustalenia. Piszę: rze- 
czowej —sprawa ma bowiem także wymiar ideowy 
i moralny, którego nie można zamknąć w żadnych 
tormalnych. a nawet czasowych ramach. Oto 
wraz ze sluszną krytyką rozmaitych konkretnych 
anomalii prysnął aksjomat fałszywie, płytko i biu- 
rokratycznie pojmowanej jedności. Była ona 
w tym ujęciu niczym ołowiana czapa iłumiąca 
myśl, glajchszaltująca postawy, zamazująca kon- 
flikty, które domagały się analizy i pilnych sen- 
sownych rozwiązań. 


Nie znaczy to. że neguję potrzebę rzeczywistej 
ideowo-morainej jedności narodu, z której partia 
uczyniła jeden z nadrzędnych celów. Na odwrót, 
wydaje się, że nie ma w tej chwili sprawy ważniej- 
szej, dlatego też bez żalu żegnamy jej oficjalną 
i sloganową atrapę, aby tym silniej opowiedzieć 
się za jednością prawdziwą, która rodzi się 
i krzepnie w klimacie otwartych sporów, w ściera- 
niu się opinii, w ujawnianiu sprzeczności, które 
tlumione, tym bardziej, niejednokrotnie, zyskują 
na sile. Wymaga to jednak od wszystkich, którym 
droga jest sprawa polskiego socjalizmu, szcze- 
gólnego zaangażowania, totalnej — rzekłbym — 
mobilizacji intelektualnych sił, które w ogromnej 
mierze skierowane być muszą na kulturę. Na 
przynależne do niej tundamentalne kwestie. 


Domagamy się demokratyzacji - czym ma to 
być dła kultury? Czy można bez hipokryzji mówić 
o pogłębianiu demokracji bez klarownej koncep- 
cji udziału w kulturze najszerszych mas? Koncep- 
cji obejmującej zarówno środki i warunki jej upo- 
wszechniania, jak i kryteria wyboru upowszech- 
nianych wartości. Czy można z kolei dyskutować 
owe kryteria bez wyprecyzowania poglądów na 
uczestnictwo narodowej tradycji we współczes- 
nej kulturze? Jedynie przecież ze stopu tego. co 
autentycznie socjalistyczne i najgłębiej polskie. 
powstać może w kulturze ideowy i moralny para- 
dygmat owej rzeczywistej jedności. Jedności sta- 
rej kultury i nowego socjalistycznego narodu. 
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ZAPRASZAMY 
DO „STOLIGY”! 


Naszych Czytelników z Warsza- 
wy. a także wszystkich goszczących 
w stolicy między 20 i 30 września, 
zapraszamy do kina „Słolica” przy 
ul. Narbutta na Mokotowie. w któ- 
rym wspólnie z Okręgowym Przed- 
siębiorstwem Rozpowszechniania 
Filmów w Warszawie urządzamy 
przegląd polskich filmów fabular- 
nych wyróżnionych naszymi d0- 








Sylwestra Chęcińskiego 


rocznymi nagrodami. 20, 21 i 22 
września pokażemy komediowy 
tryptyk „„Sami swoi”, „Nie ma moc- 
Kochaj albo rzuć” Sylwe- 
stra Chacińskiego, który w 1877 r. 
zdobył nagrodę „Filmu” za podję- 
cie z sukcesem tematyki wspoł- 
czesnej. W następnych dniach „Bi 
lans kwartalny” i „Spiralę” Krzy- 
sztofa Zanussiego — nagrody za naj- 
lepszy film o tematyce współ- 
czesnej w 1975 i 1978 r., Rysza 
da Czekały — nagroda za najlep- 
szy debiut reżyserski w filmie fa- 
bularnym w 1976 r. „Przepraszam, 
czy tu biją?” Marka Piwowskiego — 
nagroda za najlepszy film o tematy- 
ce współczesnej w 1976 r.. oraz 
dwa filmy nagrodzone w tym roku 
Klincz” Piotra Andrejewa (za te- 
matykę współczesną) i „Zmory” 
Wojciecha Marczewskiego (de- 
Biut). Filmy będą wyświetlane na 
seansach o godz. 17,30 i 20. Info 
macji udziela kasa kina „Stolica! 

(49-39-18), można tez wcześniej za- 
rezerwować bilety. | Zwracamy 
szczególnie uwagę na film „Zotia'”', 
istniejący zaledwie w dwu kopiach 
| bardzo rzadko wznawiany. 




















Premiera 
wietnamska 


28 sierpnia, w dniu święta naro- 
dowego Socjalistycznej Republiki 
Wietnamu, odbyla sią w warszaw- 
skim kinie „Bajka” uroczysta pre- 
miera filmu fabularnego „To była 
zbrodnia”. zrealizowanego przez 
reż. Huy Thanha. 








Spotkanie 
z filmem brytyjskim 


W Warszawie (13-22 X), Gdańsku 
(19-27 X). Katowicach (24X-1 XI) 
i Krakowie (29 X-5 XI) odbędzie się 
Przegląd Filmów Brytyjskich. Zoba- 
czymy osiem filmów: fantastyczny 
obraz „Saturn 3" reż. Stanleya Do- 
nena z Kirkiem Douglasem, Farzh 
Fawcett-Majors | Harveyem Keit- 
em; komedię obyczajową „Słodki 
William” rez. Glauds Whzthama 
z Samem Watersonem, Jenny Aqi 
teriAnną Masszy; dramat krymi n 
ny_„Me Vicar" reż. Toma Clegga 
z Rogerem Dalireyem; widowisko- 
wą suparprodukcję wojenną 1oz- 
grywającą się w Goa na wybrzeżu 
Indii „Wilki morskie” reż. Andrewa 
Me Laglena z Gregorym Peckiem, 
Rogerem Moorem | Davidem Nive- 
nem, ekranizację powieści Henry 
Jamesa „Europejczycy” reż. Jame- 
sa Ivory z Lee Remick; sensacyiny 
film o wyścigach motocyklowych 
„Szalony motocyklista” reż. Davida 
Wickesa z Davisem Essexem; dra- 
mat kryminalny „Złe uzgodnienie” 
reż. Nicotasa Roega z Artem Gar- 
tunkelem, Theresą Russell i Harve- 
yem Keitlem: oraz „Babylon” reż 
Franco Rosso, zrealizowany przez 
niezależnego producenta i z nis 
znanymi aktorami dramat społecz- 
ny, rozgrywający się w środowisku 
emigranckiej młodzieży w Lon- 
dynie. 











OCHRONA ZDROWIA 
Przegląd w Kielcach 


W Kielcach odbędzie się między 
22 i 25 września piąty ogólnopolski 
przegląd filmów z zakresu opieki 
zdrowotnej oraz filmów naukowych 
poświęconych sprawom ochrony 
zdrowia. Organizowany co dwa lata 
przez Ministerstwo Zdrowia i Opieki 
Spolecznej, Ministerstwo Kultury 
i Sztuki oraz liczne organizacje spo- 
leczne. przegląd ma za zadanie 
Stworzyć forum dyskusyjne dla oce- 
ny dorobku w tym zakrósie i spopu- 
laryzować film jako jedną z form 
krzewienia oświaty  zdrowolnej. 
Przegląd połączony jest z konkur- 
sem, którego |ury przyzna nagrody 
w wysokości 20. 15 | 1O1ysięcy zło- 
tych w kategoriach filmów oświato- 
wychi naukowych 














Listy do redakcj 


Kiedy film 
0 Sienkiewiczu? 


Przeczytałam _ w, lubelskim 
„Szłandarze Ludu" o filmach 
w produkcji Jest to wykaz niacieka- 
wy. tematy banalne. Znów zapowie- 
dzi różnych „„Promów do Szwecji” 
lub niezbyt ciekawych tematów his- 
torycznych. Tak mało wnoszą takie 
filmy do dorobku naszej kinemato- 
grafii... Tymczasem juz parokrotnie 
zapowiadano podjęcie produkcji 
filmu o Henryku Sienkiewiczu, do 
którego scenariusz napisała Barba- 
ra Wachowicz. Byla to dla nas bar- 
dzo mila wiadomość. Autorka ta jest 
szczególnym zjawiskiem w naszej 
literaturze. Jej ksiązki na pograni- 
czu reportażu i powieści pisane są 
z pasją, wnikliwością i delikatnoś- 
cia. Dotyczy to także scenariuszy 
filmów telewizyjnych. Jej twórczość 
przepojona jest umiłowaniem na- 
szej _ histori, _ literatury. kultury: 
wskrzesza przesziość, która we 
wszystkich środkach masowego 
przekazu spychana jest obecnie na 
margines. Tym też sobie lumaczę 
fakt. że film 0 Sienkiewiczu. chyba 
oczekiwany przez bardzo szerokie 
rzesze widzów. nie znajduje Si 
w żadnym wykazie zamierzeń reali- 
zacyjnych zespołów. 











Ztia Tabin 
Lubin 





Nie 13, 
lecz 135 tysięcy 


- W nolatce zamieszczonej w rub- 
fyce „Sygnały ” w nrze 26 „Filmu” 
poinformowano, że kino „Polonez” 
w _ Skierniewicach odwiedziło 
w 1979r. tylko 13500 widzów. Wrze- 
zywistości bylo ich dziesięciokrot- 
nie więcej. 135878, co daje średnią 
irekwencję 26,4 procentu — 118 wi. 
dzów na seansię. Łącznie w obu 
skierniewickich kinach „.Polonez” 
i „Stolica było 185008 widzów. 
Mieszkaniec Skierniewic chodzi do 
kina przeciętnie 6,1 raza w roku, 
a więc prawie dwukrotnie częściej 
niż wynosi średnia krajowa. 
W mieście prowadzone są „ani stu- 
dyjne". działa Dyskusyjny Kiub Fil- 
mowy „Eroica” i Klub Filmów Ra- 
dzieckich. 
Wolelech Okutai 
dyraktar OPRF w Łodzi 


Od redakcji: podaną liczbę zaczer- 
pneliśmy z obszernego materialu 
zamieszczonego w Iódzkim „Głosie 
Robotniczym” z 7 lutego br. Z satys- 
akcją teraz ją prostujemy. 








SYGNAŁY 


DANIEL OLBRYCHSKI rozpoczął 
w Paryżu pracę nad rolą dyrygenta 
w filmie „Jedni i drudzy” Claudo 
Leloucha Dwuczęściowy _ film 
o międzynarodowej obsadzie ma 
mieć także wersję telewizyjną. 


IGA CEMBRZYŃSKA wcieli się 
w postać Hanki Ordonównyw filmie 
muzycznym „Miłość ci wszystko 
wybaczy” wedlug _cenariusza 
Krzysztofa Teodora Togplitze. w re- 
żyseni Janusza  Rzeszewskiego. 
Piotr Garlicki i Piatr Fronczewski 
zagrają role artystów, którzy ode- 
grali ważną rolę w życiu bohaterki: 
ich pierwowzorami byli lgo Sym 
i Fryderyk Jarossy. 

ORGANIZATOR "YGODNIA Fil- 
mów Polskich podczas testiwalu w 
Locarno (patrz str. 16), Jean-Pierre 
Brossard, wydał z tej okazji książ- 
kę „Nowe kino polskie”, pierwsze 
zagraniczne opracowanie najnow- 
szych prądów i tendencji w naszym 
kinie. 


JOANNA PACULA_ interesująco 
przedstawiła się w filmie rumuń- 
skim „Ostatnia noc miłości” reż. 
Sergiu_Nicolaescu, przedstawio- 





nym w Warszawie z okazji narodo- 
wego święta Rumunii. Czekamy na. 
dalsze ciekawe roie w filmach pol- 
skich. 


JERZY RADZIWIŁOWIC2 wystąpi 
w jednej z głównych ról (wikary) 
w filmie „Ryś” Stanisława Różewi- 
cza według opowiadania ..Kościół 
w Skaryszawie” Jarosława Iwa 
kiewicza, Zobaczymy także Frani 
szka Pieczkę w kluczowej roli stel- 
macha, oskarżonego o kolaborację 
z Niemcami. Trwają poszukiwania 
młodego zktora do tytułowej roli 
partyzanta mającego wykonać wy- 
1OK na zdrajcy. 

RZADKO OGLĄDANE OSTATNIO 
w polskich filmach, a tak lubiane 
rzez publiczność zktorki - Beata 
Tyszkiewicz | Ewa Szykulska - wy. 
stąpiły w filmie „Dom Juan, Kart 
Liebknechtstrassz 78". produkcji 
NAD. który wkrótce zobaczymy na 
ekranach 

STEFAN _SZLACHTYCZ („Tylko 
Beatrycze” przystąpiło prac przy- 
gotowawczych nad filmem telowi- 
zyjnym „Kto za?” wedivg opowii 
dania Janusza Przymanowskiego. 

STANISŁAW JĘDRYKA realizuje 
w Zaspole „Tor” pełnometrażowy 
film telewizyjny „Przypadki Pio- 








tra $.' według scenariusza Jana 
Purzyckiegjo. 

ZDEMENTOWANA zostala wia- 
domość o objęciu przez profesora 
Aleksandra Krawczuka funkcji kie- 
rownika literackiego Zespołu „„Kra- 
ków”, którego kierownictwo artys- 
tyczne sprawuje Ryszard Filipski. 
Czekamy na ostateczny komunikat 
w tej sprawie 

ZOFIA MROZOWSKA. Wiesław 
Michnikowski, Halina Łabonarska 
i młady aktor Michał Bajor zagrają 
główne role w dwuodcinkowym te- 
lewizyjnym filmie „Stop-klatka”, 
który w Zespole Tor” realizuje we- 
dług własnego scenariusza Sławo- 
mic Idziak. Akcja toczy się w środo- 
wisku filmowców widzianym oczy- 
ma człowieka z zewnątrz i zasko- 
czonego reziiami świata, który wyo- 
braża! sobie zupełnie inaczej, 


Na okladce: 
GABRIELA KOWNACKA 
gra w filmie „Bo oszalalem dla 
niej” reż. Sylwestra Chęciń- 
skiego (reportaż na str. 18) 
ot. Roman Sumik 








„Młodzi i film" 


filmów prezentowanych wów- 

czas na festiwalu gdańskim, 
zasygnalizowałem poja się cie- 
kawej polaryzacji naszego kina. Bez 
specjalnych analitycznych rozstrzą- 
sań dało się włedy zaobserwować jak 
gdyby dwa tropy rozwojowe, a może 
nawet dwa trendy. Jeden z nich wy- 
znaczały takie tytuły. jak 
„Aktorzy prowincjonalni”,, 
oraz kilka innych, zrealizowanych 
przez. nieco starszych reżyserów, że 
wspomnę „Wysokie loty”, „Hotel kla- 
sy lux” czy „Romana i Magdę”, awięc 
filmy o zdecydowanie realistycznym 
charakterze, wyposażone niejedno- 
krotnie w silne akcenty publicystycz- 
ne. Drugi trop to „Panny z Wilka”, 
„Lekcja martwego języka” 
„Szpital Przemienieni 


amiętam, jak przed rokiem, po 
P-- zestawu polskich 




















 „Zmory”, 
„Aria dla atlety" i inne, prezentujące 





ogólniejszą refleksję nad kondycją 
człowieka uwikłanego w kulturowe 
antynomie i dramaty wykraczające 
poza sferę jednostkowych potyczek 
z konkretnym, realnym życiem. 
Pamiętam także. jak wbrew moim 
intencjom część krytyki dostrzegła 
w tym rozróżnieniu zamaskowaną po- 
chwałę tego drugiego nurtu i chęć 








Janusz Michałowski w filmie „Pałac” Tadeusza Junaka 


CZESŁAW 
DONDZIŁŁO 


UTY 


zdyskredytowania pierwszego. Nie- 
prawda. nie o to chodziło. Pierwszym 
obowiązkiem krytyka jest przede 


wszystkim skonstatować i nazwać to, . 


co jest. Zwłaszcza jeśli jest to coś 
nowego, niądy w tej skali i w takim 
natężeniu nie pojawiające sięw naszej 
kinematografii. Interpretacje, co to 
jest, skąd, po có. dlaczego. co to ozna- 
cza, można snuć dopiero później. gdy 
zjawisko się dostrzeże i opisze. 

VIII Koszalińskie Spotkania Filmo- 
we „Młodzi i „ które odbyły Się 
w połowie sierpnia, i zorganizowany 
łam przegląd polskich debiutów fi 
mowych ostatniego roku potwierdziły 
istnienie owego spolaryzowania na- 
szej kinematografii. Podczas znanych 
z .temperatury i otwartości dyskusji 

Szczerość za szczerość” młodzież 
i nauczyciele — uczestnicy ogólnopol- 
skich seminariów filmowych — bez- 
błędnie wskazywali stylistyczne podo- 
bieństwa łączące np. „Pałac” Tadeu- 
sza Junaka, „Golema” Piotra Szulki- 
na, „Rycerza” Lecha Majewskiego z 
tym tropem, który być może najgłębiej. 
wyżłobił Filip Bajon w „Arii dłaatlety”, 
a z kolei cokolwiek spóźniony, ale 
przecież udany debiut Barbary Sass 

Bez miłości”. „Kobietę i kobietę" 
Dymka i Bugajskiego, „Tango ptaka” 





























Andrzeja Jurgi i wiele innych pierw- 
szych samodzielnych filmów —z reali- 
stycznym, krytycznym nuriem wy- 
wodzącym się od „Bez znieczulenia” 
larw ochronnych" 


ieszy, autentycznie cieszy ta 
( eksplozja inwencji i odwagi. 








Śmiałość reżyserów w sięganiu 
o takie środki wyrazu, któresą 
najbliższe indywidualnym predyspo- 
zycjom twórczym, temperamentowi 








iegunowe roz- 
strzelenie się naszego kina, od para- 
dokumentalnej rejestracji świata do 
onirycznej kreacji tego świata, gdzieś 
tam w swojej strukturalnej konstrukcji 
odpowiada istocie kinowości, jego 
wydolności ontologicznej, zamkniętej 
przez Bazina granicami głośnych 
i ważnych po dziśterminów: kino wie- 
rzące w obraz i kino wierzące w rze- 
czywistość. Dzięki temu szerokiemu 
frontowi działań filmowych dokonuje 
się przed naszymi oczami to, Go Irzy- 
kowski określał jako_ poszerzenie wi- 
zualnej powierzchni świata. |trzebato 
rozumieć zarówno dosłownie, jak 
i w głębszym, filozoficznym sensie, 
Jako przybliżenie i wyjaśnienie kultu- 
rowych palimpsetów tkwiącychi funk- 








cjonujących jakoś w realnej tkance 
zdarzeń. 

Nie będę też przypominał tego, co 
przed rokiem pisalem w gdańskiej Ga- 
zecie Festiwalowej, iż oba te skrzydła 
łączy tajemny podkop myślowy, że 
oba — na różnych wprawdzie piętrach 
abstrakcji, w innych poetykach i kon- 
tekstach — kołują uparcie wokół fun- 
damentalnych, egzystencjalnych py- 
tań o rolę. miejsce i możliwości samo- 
realizacji człowieka w określonych 
strukturach społecznych, zwłaszcza 
w czasie kulturowych przełomów. 

Debiuty, które obejrzeliśmy w Ko- 
szalinie, jeszcze bardziej utwierdzają 
w tym przekonaniu. „Pałac” Tadeusza 
Junaka, zrealizowany według na 
pierwszy rzut oka niemożliwej do 
przekładu powieści Wiesława Myśliw- 
skiego. to przykład krańcowego krea- 
cjonizmu, Dokonany przez debiutanta 
kongenialny przekład narracji po- 
wieściowej, ukształtowanej na zasa- 
dzie monologu wewnętrznego — stru- 
mienia świadomości — w ciąg obrazów 
filmowych, zaskakuje wręcz intelektu- 
alną przenikliwością i intuicją filmo- 
wą. Dramatyczne wydarzenie na. pol- 
skiej wsi, związane z tuż powojennym 
rewolucyjnym wstrząsem, rugującym 
z pałaców dotychczasowych panów, 
całą ziemię oddającym w ręce chło- 
pów, zarówno w powieści Myśliwskie- 
go, jak i w filmie Junaka układają się 
w serię monumentalnych | symbolicz- 
nych zarazem tresków, swą siłą i dra- 
pieżnością przywodzących na myśl 
najlepsze sekwencje z „Bieżyńskich 
łąk" Eisensteina. Jednak historia pas- 
terza owiec, który wkracza na pałaco- 
we parkiety, aby pomścić wieki poni- 











ciąg dalszy na str. 4 








ciąg dalszy ze str. 3 





żenia i nędzy. jakże jest daleka od 
wygodnego stereotypu ludowych 
mścicieli, choćby iz filmów cytowane- 
go już Eisensteina. Strumień świado- 
mości, lużny ciąg myśli i marzeń nie 
muszą i nie kierują się logiką realisty- 
cznego. przyczynowego następstwa 
zdarzeń, Już po pierwszych sekwen- 
cjach orientujemy się; że punktwidze- 
nia opowiadacza jest naszym współ- 
czesnym poglądem. Historia zawłasz- 
czania pałacu przez chłopa jest meta- 
forą ukazującą wszystkie biaski, ale 
i nędze tego optymistycznego w sen- 
sle historycznym procesu wymiany 
klas, wymiany elit. Chłopskie przejmo- 
wanie pałacu, chłopskie wyimagino- 
wane dyskursy z ginącą klasą — zreal 
zowane w serii pysznych kolorystycz- 
nie i scencgraficznie, na pół realnych 
sekwencji — ukazują nie tylko siłę ipra- 
wość wstępującej na arenę dziejową 
klasy. Mamy tu także jawnątascynację 
urokami minionego świata, przekona- 
nie o niemożliwości całkowitego ode- 
rwania się, zarzucenia i zapomnienia 
0 wielowiekowych tradycjach kultury, 
która, choć niesprawiedliwie dzielo- 
na, zaowocowała wartościami niezby- 
walnymi. Jest wreszcie w tym filmie 
ton profetyczny, jakby antycypacja te- 
9o. co po zawłaszczeniu kultury pań- 
kiej przez wchodzącą warstwą może 
przydarzyć się nowym dziedzicom tra- 
dycji narodowych. Bo i to trzeba po- 
wiedzieć, że film w wielu warstwach — 
od rekwizytów poczynając, poprzez 
słowa-symbole, aż po warstwę ikono- 
graficzną — mocnymi korzeniami tkwi 

















w tradycji ikulturze polskiego narodu. 
Debiut uznany chyba jak najsłuszniej 
za najlepszy w koszalińskim między- 
narodowym przeglądzie debiutów. 


gromne dyskusje wywołał 
jtakże podczas Koszalińskich 
Spotkań drugi, równie ważny 
debiut: „Bez miłości” Barba: 
ry Sass. Reżyserka zaprezentowała tu 
kino w stylu amerykańskim, ostre, dy- 
namiczne, drapieżne, a co najważniej- 
sze, zrealizowane z taką biegłością 
warsztatową, jaką rzadko ogląda się 
na polskich ekranach. Jednak pod- 
czas konfrontacji zwidzami dyskutan- 
Gi atakowali autorkę w pewien szcze- 
gólny sposób. Kierunek tych pretensji 
był w pewnym sensie symptomatycz- 
ny. Czemu ta bohaterka — pytano — jest 
taka nienaturalna, po co jej te prochy, 
po co to judo, skąd ma.pieniądze na 
takie drogie ciuchy, jeśli wiadomo, że 
jako reporterka pracuje dorywczo, 
a kochanek z Włoch nie przysyła dola- 
rów? Gdzie wreszcie reżyserka wi- 
działa w Polsce taki wystrój redakcji 
i takle tempo pracy dziennikarskiej, 
jakie zaprezentowała w filmie? Wyda- 
je mi się, że reżyserka wpadła tu w 
sidła słusznie przez siebie zastoso- 
wanej metody. Ito porównaniedo kina 
amerykańskiego okaże się za chwilę 
jak najbardziej na miejscu. Otóż — jak 
sądzę — Barbara Sass wyciągnęła 
wnioski z pswnej przypadłości, która 
trapi tzw. nowe kino polskie. Jest ono 
bowiem głęboko zaangażowane w ży- 
cie społeczne i przeważnie pokazuje 
zwykłych ludziw zwykłych sytuacjach, 
tylko masowy zwykły widz jakby ostat- 
nio nie gustował w takim oglądaniu 
siebie na ekranach kinowych. Przypo- 
minam alarm podniesiony ostatnio 





przez publicystykę z powoduodoływi * 


widzów z polskich filmów. Sass z całą 
premedytacją zastosowała zabieg 
uniezwykiający 'intrygę. chociaż pal- 
ma pierwszeństwa w tej materii należy 
się Januszowi Kijowskiemu, który już 
w samym tytule „Kung-fu” zawarł in- 
trygującą przechodnia zagadkę, pa- 
chnącą orientem i niezwykłością. 
Otóż w kinie amerykańskim prze- 
ciątność nigdy nie bywa szarością czy 
bezbarwnością. Wręcz przeciwnie. 
Zwrócił nato uwagę Andrzej Kołodyń- 
ski, mówiąc, że autorka „buduje swój 
pbraz w myśl wypróbowanej holly- 
woodzkiej zasady: ekran musi być 
większy niż życie”. Stąd oczywiście te 
liczne mitologizacje i zawodu dzienni- 
karskiego, i tempa życia, stąd piguły 
na podkręcenie obrotów, szałowe 
stroje etc. Nie wszystko być może re- 
żyserce udało się do końca, ale temu 
filmowi prorokuję sukces masowy. 
Oczywiście nie sposób tu rzeczowo 
omówić wszystkich tegorocznych de- 
biutów, przyjdzie na to pora przy oka- 
zji ich kinowych premier. Chcialbym 
natomiast zwrócić uwagę na to, co 
dostrzegliśmy w_ działaniu Barbary 
Sass, ale także w. filmach innych de- 
biutujących reżyserów. Wyrażnie dążą 
oni i starają się bardzo, aby ich filmy 
mogły liczyć na szeroki odbiór widow- 
ni kinowej. Taka jest „Kobieta i kobie- 
ta" Dymka | Bugajskiego, z dużym 
mistrzostwem warsztatowym _zreali- 
zowany „Wyrok śmierci” Witolda 
Orzechowskiego. Nawet „Rycerz”, 
kontrowersyjny, ale według mnie inte- 
resujący debiut Lecha Majewskiego, 
utrzymany w duchu fantastycznych 
opowleści rycerskich, jakby przeczu- 
wa i wyprzedza rodzący się akurat 
w Hollywood nowy gatunek kina ma- 








Dorota Słalińska i red. Stefan Kozicki w filmie „Bez miłości” Barbary Sass 


SE aGóń = 

sowego, określany mianem „miecz 
i magia”. Temu_ optymistycznemu 
trendowi towarzyszy także stale na 
rozmaite głosy wyrażany głód auten- 
tycznych wartości, który trapi bohate- 
rów, i coraz silniej widoczne przeko- 
nanie, że o te podstawowe prawdy, 
nieodzowne dla zachowania własnej 
tożsamości i moralnego ładu, trzeba 
i warto walczyć. Jak bohaterka jeszcze 
jednego nowego debiutu, „Tanga pta- 
ka" Andrzeja Jurgi. Kto wie, czy nie 
najlepiej obie te tendencje ilustruje 
nagrodzony w Koszalinie przez dzien- 
nikarzy jako najlepszy polski debiut 


ajważniejsze i najbardziej opty- 
NZ" wydaje mi sięjednak 





to, co najmłodsi reżyserzy, 

członkowie Koła Młodych SFP, 
na swoim specjalnym sympozjum 
w Koszalinie wyrażali kilkakrotnie 
oceniając" filmy starszych kolegów. 
Nie to jest ważne. którą poetykę czy 
stylistykę się stosuje, idzie o to — jak 
mówił Tomasz Lengren — aby mówić 
rzeczy ważne w taki sposób, aby one 
trafiały do jak najszerszego grona wi- 
dzów. Trzeba tworzyć kino, które bu- 
dziłoby nie tylko intelektualny namysł, 
ale także, a może przede wszystkim 
— emocje, głębokie przeżycia. Bo nie- 
zależnie od istnienia teoretycznych 
i faktycznych biegunów kina, w emo- 
cjonalności przeżycia widowiska fil- 
mowego tkwi prawdziwy czar X Muzy. 
Tu leży klucz do prawdziwej popular- 
ności. Prawda niby banalna, a jakże 
trudno się na nią wybić. 


CZESŁAW 
DONDZIŁŁO 








































KOSZALIN 
LATEM 


W połowie sierpnia, jak co roku 
kilkusetosobowe gronó nauczycieli 
młodzieży uczącej się i pracującej 
z całej Polski przybyło na Koszalińskie 
Spotkania „Młodzi i film”. Na tej kon- 
frontacji z widzami licznie zjawili się 
też twórcy prezentowanych filmów. 
Codziennie pelne sale konkursowego 
kina „Kryterium ” (1), prezentującego 
polskie debiuty kina „Adria”: codzien- 
nie długie nocne dyskusje z cyklu 
„Szczerość za szczerość (6) w ka- 
wiarni Wojewódzkiego Domu Kultury. 
gdzie nie zawsze starczało miejsc sie- 
dzących, ale nigdy nie brakło pytań. 
Diugie | wcale nie najspokojniejsze 
dyskusje prowadzili filmowi dzienni- 
karze: Lesiaw Bajer (4), Andrzej Koło- 
dyński (2), Zbigniew Klaczyński, Re- 
żyserzy Herbara Sass (4) Krzysz- 
tot Zanussi (2), Piotr Szulkin (3) zna- 
leżji wśród nieprzypadkowych wi 
dzów inteligentnych i odważnych re- 
cenzentów swoich Także co: 
dziennie w sali Klubu Międzynarodo- 
wej Prasy i Książki odbywały się prze- 
znaczone dla wszystkich wykłady zna- 
nych humanistów, prof. dr. hab. Bog- 
dana Suchodolskiego. prof. dr. hab. 
Zbigniewa Pietrasińskiego (5). prof. 
dr. Bolesława Lewickiego. 








Zdjęcia: 
JERZY KOŚNIK 





Świadomość estetyczna polskiego kina 


Siła kina jako środka ekspresji nie tkwi w rejestracji, w doku- 
mentacji tego, co jest, co widnieje na powierzchni wydarzeń. 
I dlatego tak istotny staje się problem świadomości formalnej, 
świadomości specyficznych możliwości i narzędzi sztuki fil- 
mowej. Kontynuujemy dyskusję na ten temat, zapraszając do 
niej przede wszystkim twórców. Głos zabrali już Wojciech Has 
i Henryk Kluba (Film nr 13), Filip Bajon*(nr 19), Krzysztof 
Wojciechowski (nr 23) i Tadeusz Junak (nr 24). 





HezyGor Piotr Szulkin 
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Rozmowa 
z PIOTREM 
SZULKINEM 


© Dotychczasowa twórczość sy- 
tuuje Pana w nurcie potocznie okre- 
ślanym jako kreacyjny, Czy ma Pan 
własną koncepcję filmu kreacyj- 
nego? 

— Wszystko jest kreacją. Zawsze 
trzeba się zdecydować. w którym 
miejscu ustawić kamerę, co pokazać, 
a czego nie... 


© Czy istnieje zatem potrzeba po- 
wszechnie przecież uznawanego po- 
działu na film kreacyjny i film, nazwij- 
my go, „wprost”? 

— Jeżeli film zawsze jest kreacją, 
a jednocześnie podział, o jakim pani 
wspomina, istotnie funkcjonuje. do- 
wodzi to moim zdaniem, że istnieją 
różne formy kreacji. Można kreować 
zgodnie z jakimś już przedtem wymy- 
ślonym, zastanym schematem i moż- 
na próbować tworzyć własny schemat 
odpowiadający indywidualnemu, su- 


Ą| Posinpióka Szuka 


biektywnemu widzeniu. Nie sposób 
jednak, tak czy inaczej. wyjść poza 
kreację. nie sposób odwzorować 
świat wprost, zawsze musimy wpierw 
skłamać. 


© W pierwszym przypadku mamy 
tedy klamstwa, w których odnajduje- 
my powszechne, utarte wyobrażenia 
rzeczywistości, w drugim zaś kłam- 
stwa prywatne, jednostkowe, które 
mogą zaskakiwać, a nawet szo- 
koWAĆ... 

— Ludzie wolą ten pierwszy rodzaj 
kłamstw. Są bierni, lubią być oszuki- 
wani; po to zresztą wymyślono kino. 
Nie lubią, jak się ich zaskakuje, wolą 
bezpieczeństwo utartych schematów. 
Rozumiem ich doskonale, jestem taki 
sam. Do kina chodzę przede wszyst 
kim na amerykańskie superprodukcje. 


©, Powiedział Pan już to w „Gole- 
mie”. Kino jest świątynią, w której 
sprzedaje się pigułki na szczęśliwy 
sen, gdzie zapominamy o życiu. 

— Dokładnie tak. 





© Jeżeli żadną miarą nie możemy 
wyjść poza bajkę i kłamstwo, to co 
w takim razie z głośno rozbrzmiewa- 
jacym postulowaniem kina współ- 
czesnego, które odzwierciedlałoby 
problemy tzw. przeciętnego czło- 
wieka? 

— Dobry film współczesny, na który 
ludzie chodzą, to film pozostawiając. 
widza w przekonaniu 0 szlachetności 
człowieczego rodzaju lub w poczuciu 
własnej moralnej wyższości: „bądź co 
bądź lepszy jestem odtego łajdakana 
ekranie... Jesteśmy dziećmi i bajki 
lubimy ogromnie. 








© Cała nasza tradycja, chociażby 
pozytywizm, pozostawiła kinu skłon- 
ności do dydaktyzmu ito dydaktyzmu 
wprost. Czy nie osiągnętibyśmy lep- 
szych rezultatów poddając widza 
zręcznej i przewrotnej manipulacji 
myślowej, jak to czyni kino amery- 
kańskie ze swoim wielkim prorokiem 
Coppolą na czele? 

- To są bardzo skomplikowane 
sprawy. Czy można kogoś naprawdę 
wychować nastawiając się apriorycz- 
nie na edukację? Kształtowanie po- 
staw społecznych nie jest nigdy wyni- 
kiem zabiegów „wprost”, lecz wypad- 
kową wielu procesów historii mate- 
rialnej i metafizycznej. Czego się pani 
nauczyła np. z bajki o Czerwonym 
Kapturku? 








© Psychoanalitycy utrzymują, że 
można interpretować tę bajkę jako 
zapis stłumionych instynktów. 

— No właśnie, a bajka ta, jak się 
zdaje. należy do najpopularniejszych 
wśród dzieci i nas. No, czy umie mi 
pani opowiedzieć na poczekaniu ja- 
kąś inną bajkę. która byłaby równie 
popularna i powszechnie znana? 


a O Kopciuszku. 

— No proszę, znów erotyzm. A więc 
jesteśmy nosicielami tlumionych in- 
stynktów. im bardziej stajemy się pu- 
rytańscy, tym mocniej wdeptujemy 
w siebie to. czym naprawdę żyjemy 
Czy zauważyła pani, że stajemy się 
coraz bardziej bigoteryjni, zakłamani. 
coraz mniej w nas niepokojów, wątpli- 
wości, tolerancji na prawdy lub kłam- 
stwa innych. Nasza zbiorowa świado- 
mość upodabnia się w coraz więk- 
szym stopniu do dekalogu pustych 
pojęć. | z każdym dniem lepiej umiemy 
wmawiać w siebie, że nasze prawcy są 
jedynymi. A „nasze prawdy” to te, 
z którymi po prostu jest nam dziś wy- 
godniej. 


© Ma Pan rację. W naszym kinie 
ludzie dzielą się na przyzwoitych 
jeprzyzwoitych, porzucanych i po- 








rzucających, ładnych i brzydkich. 
Zniknęła wszelka dwuznaczność, 
cień zwątpienia, autentyczny 
pok 











Innymi słowy. upodabniamy się 
do Hollywoodu lat trzydziestych z ko- 
deksem Haysa. Przyzwoisty bohater 
nie może mieć nieprzyzwoitych cią- 
got. A przecież wszyscy jesteśmy 
świntuchami. pełni rozmaitych dewia- 
©ji, tajemnych tęsknot. Ale naco dzień 
zakładamy garnitury bez rozporków... 


© Brak erotyzmu w treściach od- 
bija się na braku erotyzmu formy. 
Naszemu kinu nie dostaje sensual- 
ności. 

— Najgorszą rzeczą byłoby uwie- 
rzyć. że my jako zbiorowość tacy włas- 
nie jesteśrny. Z rękoma w kieszeniach. 
Z oczami wbitymiw regulamin. Aleczy 
ci, którzy czytają naszą rozmowę, 0d- 
najdują siebie w takim wizerunku? 
Q czym myślą przed zaśnięciem? 
O kłopotach w biurze lub problematy- 
ce programu telewizyjnego? 





© Dominujący nurt tradycji lite- 
rackiej i plastycznej, sposób jej od- 
czytania przez szkołę okazał się ta- 
talny w skutkach. Nasza wyobraźnia 
została upupiona przez rozmaitych 
Pimków. 

— Fakt. Posądzenie Mickiewicza 
© to, że także był mężczyzną. brzmi 
prawie jak obrazoburstwo. Sprzęże- 
nie miądzy koltuństwem erotycznym 
a_ umiejętnością odczytania znaku 
plastycznego i wszystkiego, co nie zo- 
stało wpisane do zamkniętego rejes- 
tru literackich znaczeń, jest oczywis- 
te. Pod tym względem przypominamy 
czytelników komiksów, w których ska- 
nonizowany rysunek stanowi tylko do- 
datek do tekstu podpisów. Istniejeść 
sły związek między uwiądem erotyz- 
mu, analfabetyzmem w oziedzinie 
znaku pozawerbalnego a tym, co na- 
zywamy samodzielnym myśleniem. 














© Czy dostrzega Pan Ślady kon- 
struktywnego erotyzmu w polskim 
filmie? 

— Tak, lecz są to zawsze, rzekłbym, 
inicjatywy prywatne, - inicjatywy 
trzech, czterech osób na nieboskłonie 
polskiego kina. Trudno zatem myśleć 
i mówić o społecznej edukacji sensu- 
alnej. 

© Związanie kina z werbalizmem, 
z czystą pojęciowością doprowadziło 
do degradacji stery symbolicznej, do 
wyjałowienia kodów kulturowych 
wpisanych w twórczość filmową. Na. 
sze filmy istnieją „tu i teraz”, przy 
czym owo „tu i teraz” ma charakter 
bardzo ograniczony i powierz- 
chowny. 

— Goniąc za spełnieniem naszych 
dość pospolitych marzeń zapomnie- 
liśmy, że mamy libido. Daliśmy sobie 
wmówić, że jedynymi godnymi nas 
pragnieniami są dobra materialne 
i sprawowanie mniejszej lub większej 
władzy. Smutny i żałosny jest obraz 
człowieka. który swą naturalną po- 
trzebę erotyzmu zaspokaja dążeniem 
do posiadania samochodu i tytułu kie- 
rownika lub docenta. i w tym miejscu 
rodzi się pytanie: czy przedstawiona 
w ten sposób rzeczywistość jest praw- 
dziwa? Czy my po prostu chcemy się 
takimi widzieć? 

© My — publiczność, czy my — 
twórcy? 

— My jako zbiorowość. Jesteśmy 
przeraźliwie smutni w naszej ucieczce 
przed nie skodyfikowanymi odczucia- 
mi. przed własną odrębnością, przed 
naszą picią 





KORNATOWSKA 








FILM KRÓTKI I OKOLICE 





Pomnik 


ilm Andrzeja Zajączkowskiego ..Pomnik” oglądałem z mieszanymi uczu- 
ciami ale film jest na tyle długi. że można o nim zmieniać zdanie w czasie 
pokazu niejeden raz. Zreaiizowany według zasad dramaturgii wycieczki, 
odrzuca formulę pytań i odpowiedzi, pytań naiwnych. ale koniecznych, 

a odpowiedzi czasem przejrzystych, często nazbyt wysoko wyspecjalizowanych. 

Słuchając niektórych wyjaśnień można pokręcić głową ze zdumieniem albo 

połakiwać, udając. że się rozumie. o co chodzi. 

Film „„Pomnik” jest substytutem wycieczki do Centrum Zdrowia Dziecka, tak 
został pomyślany: zbyt wielu jest chętnych do zwiedzania obiektu, zbyt wielu. 
aby mógł pełnić bez zakłóceń swoje normalne funkcje. Szpital-pomnik to 
zresztą wielka idea. realizowana z dużym wysiłkiem i zrozumieniem społeczeń- 
Stwa nie tylko w Polsce; na materializecję tej idei ziożyło się wiele aktow pomocy 
ludzi dobrej woli z całego świata. Więc tej idei — w tak wielkim stopniu już 
zrealizowanej - nie można teraz zadeptać. 

Filmowa wycieczka do Centrum nie jest łatwa ani dla jej przewodnika, ani dla 
uczestników. Przewodnik chce pokazać wszystko i wszystko wytłumaczyć: 
działanie najnowocześniejszych aparatur medycznych i ich zastosowanie w dia- 
gnostyce i terapii. 

To bardzo budujące: bardzo skomplikowane maszyny mają służyć ratowaniu 
malego człowieka przed śmiercią lub chorobą 

Zapis czynności bioelektrycznych mózgu w czasie snu 

Aparatura do wykrywania toksycznych związków chemicznych w organizmie 
chorego. wynik jest znany po kilku lub kilkunastu minutach. 

Elektroniczne urządzenie do badania krwi Ń 

Budujące. A więc ludzie nie tylko wymyślają skomplikowane maszyny do 
zabijania, lecz także do ratowania. Jest tu jeszcze mowa nie tylko © humanizacji 
maszyn, lecz także o decydującej roli lekarza i pielęgniarki. Te chłodne aparaty 
wypluwające z siebie rozmaite fotografie, wykresy i zadrukowane papierki to 
jeszcze nie zdrowie dziecka. Tak sobie myślę i myślę. że najlepiej by było. gdyby 
ta fabryka zdrowia miala jak najwięcej przestojów z powodu braku pacje 
ale nie ma cudów. zdrowia nie można zaprogramować. zło się czai wszędzie. 
Chorób przybywa, tajemniczych. nierozpoznawalnych. Dawniej ludzie byli mali 
dziś dziewczyny i chłopcy s!rzelają wysokością pod pierwsze piętro, ale kręgo- 
słup ich nie unosi, marne kości. Jak kapusta, która rośnie w liście, ale nie 
zawiązuje się w główki 

Ożywiam się przy sekwencji kuchennej, bo na jedzeniu znam się trochę lepiej 
niż na medycynie, aczkolwiek czynnik ludzki wydaje mi się niezbędny zarówno 
tu jak i tam. Obieraczki automatyczne do kartofli i marchewki. Elektryczna 
kopyść do mieszania w kotłach. Ziemniaki gotowane na parze, 56 kotletów 
krążących w tluszczu i elektryczności. półtorej minuty trwa smażenie kotleta. Pół 
tony mięsa piecze się jednocześnie. Talerze podgrzewane wkłada się do misek 
szamotowych. które utrzymują ciepło potraw w drodze od samej kuchni do buzi 
dziecka. 

I przy tych miskach zaniepokoiłem się Co będzie. gdy część z nich się 
wytłucze. Czy znajdzie się producent, kiedy minie już fala zainteresowania 
szpitalem-pomnikiem? Powiecie, pal diabli miski! A mnie się wydaje, że nie pal 
diabli. Miski się wytluką, wyrobi się jakaś ośka w elektrycznej kopyści, wyrobią 
się jakieś łożyska w transporterach. trzeba będzie wrócić do drewnianej łyżki, ale 
okaże się. że nio ma etatów dla mioszaczy zupy. Wracamy 2 kuchni do 
szpitalnych oddziałów. do tej wspaniałej aparatury pełnej biegnących elektro- 
nów. cierpliwych kabli ipewnie jakichś tam czułych na wszystko bezpieczników 
Nie ma powierzchni, kiedy nie ma dna, 2 na dnie, a w głębi coś się dziać powinno: 
jacyś konserwatorzy, jakieś części zamienne i w ogóle coś takiego. co nie 
pozwaia zadeptywać wielkich idei. 

Nie jestem katastrofistą i wciąż mi się wydaje, że jutro będzie lepiej, aczkol- 
wiek ludzie powiadają, że lepiej to już było, i w tym wieku, który posiadam 
obecnie. należałoby przyznać rację tym ostatnim. Ale wraz z wiekiem nabywa się 
troski o dzieci. Nie chcę wróżyć pomnikowi losów Dworca Wschodniego 
i Dworca Centralnego. ten pomnik — jak żaden inny — powinien żyć, przywracać 
utracone zdrowie, ocierać izy matek, przywracać wiarę w sens życia, Dziś 
wspaniały atut propagandowy niech nie traci. ale powiększa swoje możliwości 
[ niech w jego cieniu nie pozostaną inne szpitale-niepomniki. gdzie braknie 
pielęgniarek, salowych. lóżek. waty, igieł, strzykawek, bandaży, a często 
i nadziei. 











RECENZJE 








Pióropusz 


cnoty 





CONSTANS. Reżyseria: Krzysztof Zanussi. Wykonawcy: Tadeusz Bradecki, Zofia Mro- 
zowska, Malgorzata Zajączkowska i inni. Polska, 1980 





hłopak naiwny i szlachetny, od- 

ważnie wypowiada posłuszeń- 

stwo szefowi, który zmusza go 

do machlojek w imię wspólne- 
go dobra; dziwi się, że w szpitalu dają 
łapówki; żeni się z miłości; nie mu po 
forsie, po wyjazdach; studiuje wyłącz- 
nie dla przyjemności; powodzenia ży- 
ciowe traktuje jako dary losu, nie się- 
ga po więcej. Skąd się taki wziął? 
Zanussi swoim filmem daje kilka róż- 
nych odpowiedzi, z których żadna ni 
jest pełna. Po pierwsze — matka go tak 
wychowała. W pewnym sensie Witold 
jest przeciętniakiem, jednym z wielu 
Matka: magister w aptece; zawód wy- 
uczony: elektryk; zawód wykonywa- 
ny: obtłukiwacz murów na dużych wy- 
sokościach — wszystko potwierdza ty- 
powość bohatera. Jednak z drugiej 
strony ten przeciętniak stawia Bogu 
augustyńskie pytanie o istotę zła, 
przeżywa pascalowską rozpacz i po 
pascalowsku przezwycięża ją. odpo- 
wiadając sobie, że „warto pracować 
dla rzeczy niepewnych, a to na pod- 
stawie rachunku prawdopodobień- 
stwa”. Skoro ludzie staczają bitwy dla 
mrzonek, biją rekordy, narażają życie 
dla rzeczy tak mało realnych, czemuż 
by pamięć ojca i matki i przekazana 
przez nich cnota nie miały być przed- 
miotem zakładu? 

Witek Zanussiego jest nie tylko 
człowiekiem myślącym, ale wysporto- 
wanym (komandos!) i pięknym jak król 
Dawid. A sam, czy nie przypomina 
bohatera psalmów, męża, który „nie 
był między złymi w radzie, ani stóp 
swoich torem grzesznych ludzi kia. 
dzie, ani siadł na stolicy, gdzie tacy 
siadają, co się z nauki prawej ra- 
dzi naśmiewają?”. Zamierzone podo- 
bieństwo do bohatera psalmów tłu- 
maczyłoby jego prowokacyjną wręcz 
cnotliwość, a także towarzyszącą mu 
stale aurę zwycięstwa, pomimo chwil 
rozpaczy i zwątpienia; wreszcie jego 
ludowość i przeciętność — psalm wy- 
powiada się przecież w imieniu każde- 
go i każdemu zapowiada zwycięstwo 
jako nagrodę za ufność. 

„Constans” jest śmielszy niż „Ilumi- 
nacja”. podobnie prowokacyjny jak 
„Spirala”. Śmielszy pod względem 
konstrukcji, która nie naśladuje histo- 
rii z życia wziętej. Fabuła życia Witka 
dostosowuje się do biegu myśli, jaką 
Zanussi rozwija. Wiemy sporo o tym 
chłopaku, znamy jego pochodzenie, 
rodzinę, przyjaciół i pracodawcę, zie 
wszystko to układa się raczej w typo- 
wy kwestionariusz, nie tworzy indy- 
widuum. 

Witęk nie jest jeszcze pełną posta- 
cią; ale już jest Polakiem, typem wstę- 
pującym, który pojawił się w latach 
Siedemdziesiątych: _ Polak-Europej- 
czyk, który wyszedł z prowincjonalne- 

















go dołu na świat, patrzy na swoje 
otoczenie jakby z zewnątrz i na nowo 
próbuje określić swoją tożsamość. 
Zanussi ponosi dużą zasługę jako ten, 
który potrafi „enotę uczynić sympaty- 
czną' i wprowadza na ekran bohatera 
reprezentującego tradycję nieobecną 
dotąd w naszej sztuce masowej -- czło- 
wieka wierzącego. 

Dlaczego więc film tak sprawny, 
atrakcyjny. zmontowany z muzyczną 
płynnością i wypełniony masą świet- 
nych nieraz, jak gdyby mimochodem 
zanotowanych obserwacji — jednak 
nie wywiera spodziewanego wraże- 
nia? Dobro, które miało promienio- 
wać z ekranu, pozbawione światłocie- 
nia; blednie wobec naszych ocze- 
kiwań. 

Dlaczego w kinie tak trudno zaak- 
ceptować dobrego człowieka? Po 








pierwsze: przez zazdrość. Jako widz 
mam się sam za najbardziej cnotiiwe- 
go i nie lubię konkurencji. Po drugie. 
podejrzewam, że pod reklamowaną 
szlachetnością musi ukrywać się jakiś 
brak lub kompieks. Najzwyklejsza 
przekora każe doszukiwać sięw ideal- 
nym i kochającym mamusię chłopcu 
jakiejś skazy, która pozwoliłaby mi się 
z_nim równać. Po trzecie: naiwność 
nie bardzo pasuje do jego inteligencji 
i konkretności zawadu; powolny. do- 
bitny sposób mówienia Bradeckiego 
robi wrażenie nieco sztuczne, jakby 
prowokacyjne. 


Czy więc kryształowa szlachetność 
byłaby niemożliwa do przedstawienia 
w kinie? Przecież melodramat wy- 
kreował cale tabuny bohaterów bez 
skazy. A święci westernu? A święci 
Kurosawy? Dlaczego Witek Zanussie- 
go. ten „beatus vir" z Puituska, nie 
może do nich dosziusować? 





Nieco światła na ten problem rzuca 
porównanie z Kurosawą, Gdyby ktoś 
chciał zarzucić Zanussiemu naiw- 
ność. tym bardziej na zarzut naiwnoś- 
ci zasługują historie japońskich cnot- 
liwych lekarzy, Rudobrodego. Pijane- 
go Anioła. Kino opierasię na naiwnoś- 
Ci, na założeniach nieprawdopodob- 
nych. Dlaczego więc wzrusza mnie 
Pijany Anioł", a „Constans*” budzityl- 
ko podziw dla umiejętności reżyser- 
skich? Dobrzy lekarze Kurosawy dzia- 
łają na dnie społecznym, wśród wyuż- 








danego zła. Ich cnota znajduje kon- 
trast w otaczającym grzechu, a nie 
w drobnych machlojkach biurowych. 
Pijany Anioł ratuje gangstera Mifune, 
chorego 11a gruźlicę, a tamten - dum- 
ny — odtrąca pomoc. Zauważmy — te- 
matem filmu nie jest cnota lekarza 
sama w sobie, ale wartość, która po- 
wstaje z napięcia między biegunami. 
dobra i zła. Coś rodzi się pomiędzy 
ofiarnością lekarza a dumą pacjenta 
Tą wartością jest miłość, miłość w naj- 
szerszym, bynajmniej nie romanso- 
wym znaczeniu. Lekarz Kurosawy 
spłaca swemu pacjentowi dług, za- 
chowuje się wobec niego jak ktoś nie- 
godny wobec kogoś szlachetnego. 
Kryje się w tym jakaś prawidłowość 
etyczna: nie dlatego jestem dobry. że 
chcę wartości moralnie pozytywnych. 
Jeżeli bardzo chcę. tym bardziej od- 
czuwam zło w sobie. Podobnie z mą- 
drością — jeżeli bardzo jej pragnę, tym 
wyraźniej widzę własną glupotę. War- 
tość przejawia się w akcie, w chceniu 
Nie jest rzeczą dającą się uchwycić, 
zdefiniować. Nie jest kapitałem, ale 
przepływem, jak elektryczność. Gene- 
ratorem wartości może być tylko oso- 
ba, ów „ktoś”, przy kim lubimy być, 
z kim chcielibyśmy siąść do stołu 
Podobny pogląd jest implikowany 
w filmie Zanussiego. ale nie jest przez 
film wyrażony, ponieważ brak w nim 
osoby wiarygodnej, brak przepływu 
wartości, Zanussi zbyt mało daje swe- 
mu Witoldowi okazji, by na naszych 








oczach odczuł własne zło. jak np. le- 
karz Kurosawy. 

Witek działa, nawet bardzo energi- 
cznie. Widzimy, jak skacze na spado- 
chronie, wspina się, zjeżdża na nar- 
tach. ale tylko raz, w pięknej scenie 
żałobno- miłosnej, rozgrywającej się 
w szpitalnej separatce, mamy wraże- 
nie, że obserwujemy człowieka 
z krwi i kości, który płacze i boi się. 
poci się i rozpacza nie jak Pascal, ale 
jak Witek z Pułtuska. 

Ta postać dlatego nie wzbudza 
emocji, że jej dramat jest zbył głęboko 
ukryty. Cały rozgrywa się wewnątrz, 
bez niczyjego udziału. Dlatego może 
cnota Witolda wydaje się pozbawiona 
adresata. Brak glębszego, dramatycz- 
nego konfliktu z kimkolwiek. Witold — 
to pieszczoch losu. Wszyscy troszczą 
się o niego i podziwiają, Nawet wredny 
szef okazuje, trzeba przyznać, sporó 
tolerancji. Matka modli się o niego, 
potem jej rolę przejmuje dziewczyna- 
-żona, której jedyną troską jest, żeby 
Witkowi nic się nie stało. On tymcza- 
sem nie ma czym się odwdzięczyć. 
Jest kochany. ale jakby nie dość ko- 
chający, chłodny. Tu dopiero natrafia- 
my na ślad nowego dramatu, który - 
gdyby został mocniej wyrażony — na- 
dałby „Constansowi” o wiele większą 
wagę, 

Cnota, którą Witold obnosi jak pi 
ropusz na czapce. ludziom wydaje się 
pychą. tymczasem dla niego jest ko- 
niecznością: Witek czuje się dłużni- 
kiem zmarłej matki, ponieważ ona 

dla niego cierpiała" — oto druga po- 
ława równania, której nie zna nikt 
z otoczenia Witka, tylko widz, a która 
tłumaczy patologiczną szlachetność 
tego człowieka. Zanussi pozostawia 
równanie nie dokończone, daje swe- 
mu bohaterowi niewiele szańs na 
przekazanie długu dalej, Ostatnia sce- 
na, gdy Witold staje się nieświado- 
mym sprawcą nieszczęścia, stawia tę 
możliwość pod znakiem zapytania. Fi- 
nał, którego zapowiedź stanowi już 
groźna, himalajska czołówka, nadaje 
„Gonstansowi” rys nie tyle niepokoju 
moralnego, co niepewności moralnej, 
wbrew tytułowi sugerującemu pew- 
ność i oparcie. 

Bohater Zanussiego to wieczny 
dłużnik, który goni po świecie i usiłuje 
wkupić się w łaski losu. Najładniejsza 
dla mnie scena filmu rozgrywa się 
przed katedrą w zachodnioniemiec- 
kim mieście. Witek na wyjeżdzie lubi 
chodzić sam. Zostawia w hotelu swo- 
ich pazernych koleżków-swojaków 
i idzie w kurs, na miasto. Sekwencja 
następuje wkrótce po mocnych. peł- 
nych zgrozy scenach pogrzebu matki, 
nie więc dziwnego. że pogodna i bez- 
pieczna sceneria niemiecka nasyca 
się lękiem. I wtedy pojawia się główny 
motyw. Witek jeszcze raz. magicznym 
gestem kupuje los, zrzucając z balus- 
trady na chodnik, pod nogi idących 
ludzi, drobne pieniążki. Zarazem ten 
gest tlumaczy jego nie zaspokojoną 
potrzebę zwrócenia się ku ludziom 
kto wie, może nawet czegośw rodzaju 
miłości? Podnosi monetę stara Niem- 
ka w futrze, pokazuje swemu towa- 
rzyszowi, chucha na szczęście — zni- 
kają w tłumie. A chłopak o partyo balu- 
stradę obserwuje ich, uradowany tą 
namiastką dobrego uczynku. 


TADEUSZ 
SOBOLEWSKI 
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DZIEN WISŁY. Reżyseria: Tadeusz Kijański. Wykonawcy: Henryk Talar, Ewa Borowik, 





Edmund Fetting I inni. Polska, 1980 
ierwszego sierpnia o piątej — 

jek co roku — zebrały się tłumy 

na Powązkach. Nie zwracano 

uwagi na przelotne deszcze, 
dopiero oberwanie chmury zmusiło 
warszawiaków do odwrotu. Pod za0- 
fiarowanym parasolem dowiedziałem 
się od pani Zofii S., łącznikiod „Rado- 
sława”, iż pierwszego sierpnia 1944 
roku była nad Warszawą parna, burzo- 
wa pogoda. Do godziny „W” przeszły 
dwa, trzy przelotne deszcze, a już po 
Jozpoczęciu powstania spadła ulewa. 
Pani Zofia $. pamięta to doskonale, bo 
po_pierwszej akcji na Woli musiała 
suszyć ubranie. Zaintrygowany. zaj- 
rzałem do paru książek. Nikt nie wspo- 
mina o deszczu. Padalo czy nie? Za- 
dzwoniłem do kilku osób. Nie przypo- 
minali sobie, czy padało. Najbardziej 
uderzyło mnie, że pytani częściej od- 
woływali się do literackich lub foto- 
graficznych zapisów niż do własnej 
pamięci. Obraz powstania powoli 
przybiera i dla nich kształt pokrytej 
werniksem legendy 

Wydawało się, że Tadeusz 
miał w filmie „Dzień Wisły” szansę 
ożywienia tej legendy, dorzucenia no- 
wych elementów do sprawy powsta- 
nia. W pierwszym rzędzie dlatego, że 
zamierzał przedstawić dramat po- 
wstania w sposób nie bezpośredni 
poprzez przeżycia warszawiaków, 
którzy znaleźli się na prawym brzegu 
Wisły, w którejś z letniskowych miej- 
scowości na linii otwockiej, ale ser- 
cem i myślą przebywali w walczącej 
już drugi miesiąc Warszawie. 

Szansę pogłębienia i zuniwersalizo- 
wania dramatu stwarzała główna po- 
Stać filmu, młody poeta Tadeusz, czło- 
wiek o spotęgowanej wrażliwości. Po 
drugiej stronie Wisły walczy jego oj- 
ciec, narażają życie jego przyjaciele, 
koledzy z konspiracji. Jako inwalida 
z września. przykuty do wózka, nie 
mog stanąć z nimi w jednym szeregu 




















w powstaniu, które miało — jak sądzo- 


no — trwać zaledwie dzień, dwa, w naj- 
gorszym razie kilka dni. Teraz, kiedy 
walka się przeciąga, tkwi bezczynnie 
na prawym brzegu. Twórczość już nie 
wystarcza, nie daje ukojenia. 

W pomyśle filmu tkwiły zadatki na 
prawdziwy dramat nie tylko Tadeusza, 
ale i całego wojennego pokolenia, dla 
którego po latach wyczekiwania na- 
deszło najważniejsze „pięć minut 
Sąsiad profesor uspokaja Tadeusza, 
przekonując. że najważniejsza jest 
twórczość. A jednocześnie dzieli się 
pełną goryczy refleksją: „Być może 
osądzą nas wasze dzieci, jeśli w ogóle 
będą mogły sądzić. Być może my po- 
pełniamy największą zbrodnię wobec 
swojego narodu, gubimy na bałyka- 
dach najlepszych z was, tych. którzy 
mogliby być najlepszymi matematyka- 
mi. filozotamni, artystami". Jego słowa 
są dalekim odbiciem dramatycznych 
wyborów, jakich dokonała generacja 
stając na barykadach Warszawy. 

„Kiedy — wyznał dwadzieścia lat te- 
mui Kazimierz Wyka — © decyzji Ba- 
czyńskiego pójścia do partyzantki 
i daremnym moim proteście opo 
dzialem  Stanislawowi  Pigoniowi, 
usłyszałem w odpowiedzi: „Cóż, nale- 
żymy do narodu, którego losem jest 
strzelać do wroga z brylantówa.” 

Niestety, dobry pomysł to jeszcze 
nie film, myśl podobna to nie ta sama. 
Z prawdziwego dramatu na skutek 
biędów w realizacji i interpretacji po- 
zostały cienie oddające tylko kontury 
realnych sytuacji, zacierające propor- 
cje i wzajemne relacje. Nie wykorzys- 
tano szansy, jaką dawal ten ważny dlą 
rodowodu współczesnych pokoleń 
temat. 

Człowiek na wózku automatycznie 
budzi współczucie; podziw. gdy mimo 
kalectwa nie załamuje się przed trud- 
nościami, a jest niemal bohaterem, 
kiedy ma odwagę nadal walczyć z 
Niemcami. Tadeusz pojawia się od ra- 
zu jako niedościgniony wzór. Zdoby- 











wa sympatię widza natychmiast. Al- 
bo. widz obdarza Ta- 
deusza sympatią, to na zasadzie wy- 
muszenia przez emocjonalny stereo- 
typ. Doświadczeni twórcy, nawet naj- 
wybitniejsi, unikają takich konstruk- 
cji. Znich raczej powinien brać przyk- 
ład Tadeusz Kijański, który wykazuje 
— przekonaliśmy się już O tym — nad- 
mierną skłonność do patetyzowania 
i sentymentalizmu. | choć w „Dniu 
Wisły” zdobywa się chwilami na dość 
powściągliwą narrację. to jednak sen- 
tymentalizm, a nawet czułostkowo: 
daje o sobie znać. W dodatku nie czuje 
się, żeby młody poeta wyróżniał się 
jakimiś walorami intelektualnymi, mo- 
ralnymi, większą, a przede wszystkim 
głębszą wrażliwością. Nie ma nam nic 
nowego, głębszego. przejmującego 
do powiedzenia o powstaniu, wojen- 
nych doświadczeniach, życiu czy sa- 
mym sobie. Kalectwo Tadeusza osła- 
bia efekt jego idgowo-światopoglądo- 
wej przemiany. Życie człowieka przy- 
kutego do wózka jest już w pewnej 
mierze zdeterminowane. wolność wy- 
boru ograniczona. 

Postać ta została przesłonięta wie- 
loma wątkami i epizodami, a także 
postaciami prezentującymi obiegowe, 
banalne poglądy. Na przyklad ukrywa” 
jacy się żydowski muzyk Blum: „Lu- 
zie robią się Żli ze strachu”... „Dużo 
ludzi zginie, jak nie zrobią porządku 
z Niemcami. Beethoven też był Niem- 
cem". Zolnierze Berlinga tez wygląda- 
ja jak postacie ze szkolnych czytanek 
Rozdają Manifest PKWŃ. Pierwszym 
człowiekiem, do którego zwracają się 
— choć nikt wtedy nie nosił identyfika- 
torów — jest miejscowy dowódca AL. 
„To bierzcie władzę”. Dowódca nie- 
mieckiego oddziału niedobitków jest 
oczywiście koneserem muzyki, który 
zabija Biuma, gdy ten właśnie gra na 
fisharmonii 

Sytuacje te i wątki nie mają wpływu 
na przemianę Tadeusza, który sam 
szybko przestaje wierzyć w powodze- 
nie powstania. Takie, z dzisiejszego 
punktu widzenia. prostowanie tragi- 
cznych meandrów historii. prowadzi 
nie tylko do schematów podtrzymują 
cych dawne legendy, ale również po- 
zbawia film prawdziwego, oczyszcza- 
jącego moralnie katha: 
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PRZYBYWA JEŹDZIEC (Comes a Horseman). Reżyseria: Alan J. Pakuła. Wykonawcy: 
Jamos Caan, Jane Fonda, Jason Robards | inni. USA, 1378 





się na zboczu. „Patrz. jakie 

piękne miejsce!" — mówi 
jeden z nich. Przed nimi dolina, nad 
nimi rozległe niebo, w głębi góry. 

Pochwała ziemi i kraju powtórzy się 
czterokrotnie w tym filmie. Przywiąza- 
nie do przyrody nie jest czymś wyjąt- 
kowym w kinie amerykańskim. Ale 
w filmie „Przybywa jeździec” zostało 
szczególnie podkreślone, | pełni tu 
szczególną rolę — powracającego 
motywu. 

Pojawia się też inny motyw. powta- 
rzający się jeszcze częściej: motyw 
śmierci. Także od jednej z pierwszych 
scen. Ośmiokrotnie śmierć zbierze 
swoje żniwo. Wszystkie zgony są 
gwałtowne. zadane; tylko stary kow- 
boj Dodger opuści rancho i— choć po 
wypadku — umrze w lesie jak zwierz 
w mateczniku. Ostatni szlachetny zle- 
gendarnych postaci Dzikiego Za- 
chodu. 

Film Alana Pakuli ..Przybywa jeż 
dziec" ma bowiem budowę utworu 
muzycznego, w którym podziw dla 





edna z pierwszych scen filmu. 
J Dwóch jeżdżców zatrzymuje 




















kraju i śmierć są rytmicznymi strofami 
poematu. Sprzyja temu malownicza, 
nastrojowa fotografia. „Przybywa je: 
dziec” jest w gruncie rzeczy wester- 
nem, ale trzeciej generacji. Pierwsza 
generacja to western klasyczny, druga 
- okrutny, trzecia — nostaigiczny. 

Rzecz dzieje się pod koniec i po 
zakończeniu il wojny światowej. Pokój 
nie przynosi niczego dobrego trady- 
cyjnym farmarom. Kończą się dostawy 
dla wojska. spada cena żywcawołowe- 
go — jeden dolar za piętnaście kilogra- 
mów. Zbliża się nowe niebezpieczeń- 
stwo: są uzasadnione przypuszcze- 
nia, że w ziemi kryją się złoża ropy. 
Jeśli przypuszczenia się potwierdzą. 
ten zakątek Dzikiego Zachodu prze- 
mieni się w kombinat przemysłowy. 
Już nie śmierć poszczególnych ludzi, 
lecz śmierć krajobrazu, śmierć stylu 
życia całego regionu. — - 

W roli głównej występuje Jane Fon- 
da jako Ella Connors— farmerka, która 
broni ziemi i swojego trybu życia 
przed inwazją nafoiarzy, także przed 
intrygami bankrutującego posiadacza 
Ewinga. Jest między młotem i kowad- 








tem. Obok niej wystęóuje James Caan, 
któremu udało się skrócić służbę woj- 
skową; którego bardziej pociąga pre- 
ria niż bitewny front, choć tu, na miej- 
scu, jest niebezpieczniej 

Alan Pakula nie wyzbył się ciągot do 
skomplikowanego rysunku psycholo- 
gicznego. Jana Fonda występuje cały 
Czas w dżinsach | kowbojskim kapelu- 
szu, tylko w scenie tańców ubrała się 
w suknię. Ze sposobu bycia, z reakcji, 
z ruchów i postawy jest bardziej 
chłopcem niż dziewczyną. „Ojciec 
wychował ją jak syna” — powie stary 
Dodger. Na jej zachowanie wpłynęła 
jeszcze jedna okoliczność natury oso- 
bistej; przed laty miała z Ewingiem 
romans, który źle się zakończył. Więc 
jeden z wątków filmu to jakby stopnio- 
wa przemiana Elli z chłopca w dziew- 
czynę. 

Film Pakuli, bardzo wysmakowany, 
nostalgiczny, nawet poetycki — jest 
pożegnaniem i zarazem przypomnie- 
niem dawnych czasów. i dawnego sty- 
lu życia. 

Jako western trzeciej generacji nie 
ma siły swoich poprzedników; chcia- 
łoby się powiedzieć, żo jest zbyt deli- 
katny | — pod pewnym względem — 
eteryczny. Nawet mocna finałowa sce- 
naz pożarem i trupem Ewinga wleczo- 
nym przez konia jest bardziej wysma- 
kowaną wizją niż obrazem z życia. Ale 
mimo wszystko ten wysubtelniony 
film pozostawia — oprócz przeżyć 
estetycznych — niejasny sąd o świecie, 
który się zmienia, niekoniecznie na 
lepsze. 





ALEKSANDER 
LEDÓCHOWSKI 














Sześć postaci 


w oszukiwaniu autora 





KWITNIENIE NIESIANEGO ZBOŻA (Cwietienije nies 
Gedrys. Wykonawcy: Donatas Banionis, Ingrida Kl 


lini. ZSRR, 1879 





anoj rżi). Reżyseria: Marionas 
jskaite, Rimantas Bagdziavitius 








oś z Pirandella: sześć postaci 
moce się bezradnie w uczu- 

ciowych więzach. Oto one: żona, 
która zdradziła męża, gdy ten odbywał 
służbę wojskową; jej kochanek, które- 
go żona po rozwodzie wariuje; mąż, 
który pilnowai w obozie własnego 
przyrodniego brata; brat, element wy- 
kolejony, z żalem do świata; jego mat- 
ka, zaharowana, porzucona niegdyś 
bez słowa: teść dziewczyny. ojciec 
dwu synów, dręczony wyrzułami su- 
mienia. Żadna z tych postaci nie ma 
czystych rąk. Akcja: współcześnie, na 
Litwie i na Syberii 








Coś z Pirandella, ale i szerzej — coś 
2 dramatu módernistycznego jest 
w tym „Kwitnieniu niesianego zboża”. 
Nie ma wyjścia z zaklętego kręgu, 
grzechy mszczą się po latach, a wszy” 
stko, cokolwiek kto uczyni. obraca się 
na złe. To jedno. A drugie: rzecz dzieje 
się jak na pudełkowej scenie, pod 
szklanym kloszem. wyizolowana 
z otaczającego świata Założenia są 
kameralne i psychologiczne. 

Obraz Marionasa Gedrysa jest ekra- 
nizacją powieści Vytautasa Bubnisa 
Może w powieści wyglądało to ina- 
czej, może bohaterowie nie siedzieli 

















sobie tak wzajemnie na karku. Może 
były między nimi szczeliny, którymi 
wejść by mogło nieco świeżego po- 
wietrza. Ale jedno jest pewne: to sce- 
nariusz Gedrysa sprawił, że film oglą- 
damy. jakby to było widowisko tea- 
traine. 

Jak na jeden film napchano tu za 
wiele. Zwlaszcza połączenie wątku 
małżeńskiego z — jakże to nazwać? — 
„braterskim” sprzeciwia się regułom 
konstrukcji dramatycznej. Koniecz- 
ność opowiedzenia w czytelny sposób 
skomplikowanej fabuły. pochłonęła 
wszystkie. wysiłki reżysera. Na inne 
walory miejsca nie stało. Postaci zary- 
sowańa są pospiesznie, zwłaszcza 
najciekawsza: młody żołnierz, które- 
go służba zmieniła, pozbawiła ciepła 
i wdzięku młodości, pozostawiając lo- 
dowatą, oschłą szlachetność, ukrywa- 
jącą — kto wie? — może bombę z opóź 
nionym zapłonem. Właśnie zarysowa: 
nie tej postaci każe wątpić w „trudny 
happy end": tacy jak on niezapomina- 
ją i nie przebaczają 

Kwitnienie niesianego zboża” pre- 
zentuje tragedię rodzinną tak na- 
brzmiałą urazami nie do wymazania, 
że aż statyczną. Nie ma nikogo bez 
grzechu, po niczyjej stronie nie stoi 
dostateczna racja ani cementującz 
ten rozbity światek siła moralna. Ge- 
drys sam w końcu nie wie, za kim Się 
opowiedzieć. Widzowi pozostaje ref- 
leksja; cóż, i takie-historie się zdarza- 
ja. A zdarzyć by się mogły zawsze 
i wszędzie. To ostatnie jest klęską fil- 
mu. jeśli miał on ambicje realistyczne. 
Sześć postaci oszukało autora. 
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ugłaskana 


PIĘKNA I POTWÓR (Panna a netvor). Roży- 
serla: Juraj Herz. Wykonawcy: Zdena Stu- 
dónkova, Vlastimil Harapes, Vaclav Voska 
|inni. CSRS. 1978 





zieje pięknej i niewinnej dziew- 

czyny więzionej przez Potwora 

są dla strukturalistów ze szkoły 
Włodzimierza Proppa bajką magiczną 
o bogatych podłekstach mitologicz- 
nych; dla bajarzy (jeśli rzeczywiście 
kiedyś tacy byli) — ilustracją morału 
„nie wierz pozorom”; dla poetów — 
opowieścią 0 triumfie miłości. Poe- 
tów, a polem filmowców temat kusił 
osobliwym połączeniem grozy, liryz- 
mu i erotyki, wcale nie tak niewinnej, 











choć zawoalowanej czarami. W styn- 
nym filmie Jeana Cocteau i Renć CI6- 
menta zwiewna sylwetka Josette Day 
w bieli błądzi wśród murów. z których 
wysuwają się żywe, nagie ramiona, 
a wlochata maska odsłania w końcu 
piękną twarz Jeana Marais. Triumfuje 
nie tyle miłość, co estetyzm. 

Czechostowacki reżyser Juraj Herz 
zapowiedział odważnie wersję mniej 
„elegancką”. Jego Potwór ma głowę 
i szpony drapieżnego ptaka, jest żąd- 
ny krwi. a zakurzone obrazyw zrujno- 
wanym zamczysku odsłaniają niejas- 
nąi przerażającą historię degeneracji 
stopniowego przeobrażania się ludzi 
w bestie. Nie jest to mało — i usprawie- 
dliwia podjęcie tematu na nowo. Re- 
żyser nie zdecydował się jednak pójść 
za tym tropem do końca. Rozczarowa- 
nie tym większe, że w jego twórczości 
znaleźć można zarówno przykład ze 
smakiem zrobionego filmu erotyczne- 
go (głośne niegdyś z pokazu w naszej 
TV „Słodkie igraszki minionego la- 
ta”), jaki ekspresjonistycznego horro- 
ru („Morgiana"). Wydawałoby się, że 
historia Pięknej i Potwora zawiera 
dość materiału, aby oba te wątki połą- 
czyć w poetycką całość. Ale Herz gubi 
się w pracowitym budowaniu scen, 
skądinąd statycznych i niebezpiecz- 
nie zbliżonych do malarskiego kiczu. 
Teatralny rodowód (sztuka Frantiska 
Hrubina) wyczuwa się wyraźnie w bra- 
ku płynnej narracji, której dziury łatać 
próbuje muzyka. Mimo wszystko zwy- 
ciąża konwencjonalnie ugrzeczniona 
bajka, raczej na silę kierowana do 
dzieci 
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MIŁY SĄSIAD (A kedves szomszać). Reżyseria: Zsolł Kezdi-Kovścs. Wykonawcy: Lószió 
Szabó, Margit Dayka, Agi Marglitay i inni. Węgry, 1979 















jego ust, gładko, płyną, potoki 
słów. | tow różnych językach. To, 

©6 robi Miklós Dibusz, bliskie jest 
profesji estradowego konferansjera. 
Żamiast podium ma do dyspozycji wy- 
godny autokar obwożący po Budape- 
szcie zagranicznych turystów. Kwaliti 
kacje natomiast są identyczne: 
uprzejmy uśmiech, wyszczekanie. pe- 
wie wdzięk, energla; wszystko to ra- 
zem w określonych warunkach będzie 
znaczyć tyle, co brak jakichkolwiek 
skrupułów. 

Zsolt Kózdi-Kovacs, reżyser „Miłe- 
go sąsiada”, był przez długie lata 
asystentem 'Miklósa Jancsó. Ma 
w swoim dorobku kilka samodziel- 
nych filmów (najgłośniejszy z nich to 
„Kiedy Józef wraca”, nagrodzony 
w Chicago i Hyżres), niczym nie przy- 
pominających kina autora „Despera- 
tów” i „Rapsodii węgierskiej". Swą 
uwagę kieruje na historie wzięte znaj- 
banalniejszej codzienności, na ludzi 
szarych | nieefektownych. Pod powło- 
ką tej szarzyzny pulsują jednak dra- 
maty, czai się agresja, gwałlowność, 
cierpienia. 

Węgierskie pismo  „Fiimkultura” 
„określa Miklósa Dibusza jako „wodzi- 
reja". Skojarzenie z filmem polskiego 
reżysera? Prawdopodobnie, bo 
sąsiad”. był już realizowany po „Wo- 
dzireju” Feliksa Falka, a pokazuje 
przecież także człowieka przeciętne- 
go, który doskonale radzi sobie w ży- 
ciu, bo przebiera w środkach. Jego 
celem nie jest jednak kariera: Miklós 
gotów jest naruszyć wszelkie normy 
ludzkiej przyzwoitości. ponieważ 
chce zdobyć mieszkanie. 

Stara kamienica w. Budapeszcie, 
która niegdyś była domem pod czer- 
woną latarnią, teraz stanowi schronie- 
nie dla kilkudziesięciu osób w różnym, 
choć najczęściej podeszłym wieku. 
Węgierski „wodzirej ” wkracza do niej 
ze swobodą równą tej, jaką prezento- 
wał w turystycznym autokarze krążą- 
cym po Budapeszcie. Z pozoru chodzi 
mu 0 opiekę nad starym ojcem, który 
gnieżdzi się w jednej z klitek domu; 
w rzeczywistości — o opanowanie owej 














































































Klitki, a przez to o zdobycie porządne- 
go locum: przecież kamienica jest 
przeznaczona do rozbiórki, Zanim ru- 
dera przy ulicy Ferenca Rozsy zakoń- 
czy swój żywot, służąc już nie ludziom. 
lecz zdziczałym kotom, Miklós do- 
chrapie się w tych zmurszałych mu- 
rach przyzwoitego „Mileś tam" z ła- 
zienką i kuchnią. Jest po prostu miłym 
sąsiadem. Wie, kiedy należy się 
uśmiechnąć, rzucić jakieś pochleb- 
stwo oddać przysługę, napić Się palin- 
ki. Nic z tego, co robi, nie jest bezinte- 
resowne. To przemyślana strategia 
opanowania kolejnych metrów kwa- 
dratowych i objęcia „„rządu dusz”. 

Ta anegdota „z życia wzięta”, bo 
problem mieszkaniowy przysparza 
dzisiaj Węgrom najwięcej kłopotów. 
mogłaby świetnie posłużyć błahej ko- 
medyjce. Dzięki Kezdi-Kovacsowi sta- 
ła się punktem wyjścia do stworzenia. 
filmu atmostery (Stara kamienica, jej 
korytarze, klatka schodowa, klitki, fu- 
dzka fauna żyjąca w odrębnym, zam- 
kniętym i niezwykłym świecie) o ak- 
centach moralitetu. Sledząc poczyna- 
nia sympatycznego Miklósa, |ego po- 
mysłowość, energię, siłę przebicia 
trudno oprzeć się refleksji, że wszyst- 
kie te cechy same w sobie nie zasługu- 


ślonych warunków bytowych, 
uczyniły z bohatera zwykłą, małą ka- 
nalię, Czy to znaczy, że winne są okoli- 
czności? Film „Miły sąsiad” nie daje 
na to zdecydowanej odpowiedzi. Wy- 
raża tylko niepokój, że okoliczności 
sprzyjają rozkwitowi kanali 

Pod koniec filmu chciałoby się wre- 
szcie jakiejś kary dla Miklósa— podob- 
nej do kary, która spotkała bohatera 
tytujowego "..Wodzireja”. Jednakże 
Miklósowi nikt nie da po gębie, Może 
i słusznie. Bo przecież „ wodzireje” 
zawsze spadają na człery lapy, ociera- 
ją twarze i spokojnie, z uśmiechem 
ruszają w dalszą drogę. u końca której 
jaśnieją ich miałkie cele. Ni 
wszystko — pozostawiając tylko 
niepokój sumienia. 


MARIA OLEKSIEWICZ 








Robe Addie w masce Mor 


W POSZUKIWANIU 
GRAALA 


Rodzi się nowy gatunek filmowy. W Anglii 
ochrzczono go mianem „miecz i magia” 

(Sword and Sorcery). Na ekranie ożywają 
stare sagi rycerskie, sconerią iest średnio 

jecze bukoliczne, niewiele mające wspól- 
nego z historią. Ale publiczność chętnie 
ogląda kostiumowo fantazjo. Na razio po- 
wstało parę drugorzędnych filmów, spraw- 
dzianem powodzenia ma być dopiero wiel- 
ka produkcja .„Rycorze”' którąw irlandzkim 
Studiu realizuje za amerykańskie pieniądze 
(10 milonów dolarów) John Boorman. 

Twórca „Zbiega z Alcatraz" nosił się z tym 
projektem od lat. Początkowo film miał no- 
Sić tytuł „Merlin żyje”, ponieważ wskrzesza 
na nowo legencę Rycerzy Okrągłego Stotu, 
młodości króla Artura i poszukiwań święte- 
go Graala — mistycznego kielicha, w który 
spłynęła krew Chrystusa. 

— Przed pięciu laty - mówi na łamach 
„Sight and Sound" reżyser — ludzie, którym 
przedstawiałem swój projekt, zbywali mnie 
zakłopotanymi uśmiechami. Niespodziewa- 
nie klimat się zmienił. Okazało się, że nie 
można wiecznie robić filmów w typie scien- 
ce fiction, a widownia spragniona jest fan- 
tazji. Już „Gwiezdne wojny” są w gruncie 
rzeczy transpozycją mitu arturiańskiego 
w kosmos — Alec Guinness gra kogoś w ro- 
dzaju czarodzieja Merlina, a Mark Hamili 
jest młodym Arturem. chłopcem. który ma 
zostać królem. Kilku największych reżyse- 
rów zaproponowało filmy o średniowiecz- 
nych tematach, a do mnie zwróciły się aż 
cztery wytwórnie. 





roda tot. UExoroc6 








Z Boormanem współpracuje scenograt 
Tony Pratt. wórca osobliwych masek i kos- 
tiumów, Średniowiecze z celtyckich roman- 
sów będzie w filmie dziełem wyobrażni. - 
Wszystko trzeba wymyślić na nowo, nie ma 
Się do czego odwolać. Podobną metodę 
Boorman zastosował już realizując przy- 
szłościową fantazję .„Zardoz”. Tam również 
ekran przemierzali jeźdźcy w kamiennych. 
niesamowitych maskach W „Rycerzach” 
pod maską kryjo twarz Mordred, nieprawy 
syn króla Artura, którego gra młody aktor 
Robert Addle. Merlinem jest Nicol William. 
son. ale Boorman realizuje właściwie su- 
perprodukcję bez gwiazd. Występują jego 
córki: Katrine (rola Ygerno, która uwieczio- 
na przez Pendragona, urodzi Artura) i Tel- 
sche liako Dama z Jeziora) oraz 14-letni syn 
Charisy (młody Mordred). Joszczo tylko Ha- 
len Mirren (Morgana. przyrodnia siostra 
Artura i zła wróżka) ma w dorobku kilka 
filmów. m. in. znanego w Polsce „Szczęśli- 
wego cziowieka" Lindsaya Andersona 

Realizacja wywołuje guże zainteresowa- 
nie. Korespondent trancuskiego „L'Ex- 
press” zanotował wypowiedź reżysera: — 
Zawsze interesowały mnie pisma Junga 
z odniesieniami do legend celtyckich. To 
Jung chciał przecież napisać „Zew Merii- 
na”. Podobnie jak wędrówka w podświado- 
mość, wędrówka ku przeszłości pozwala 
nem lepiej zrozumieć siebie. Zwrot ku śred- 
niowieczu, tak dziś widoczny, jest bardzo 
znaczący. Od lat kierowaliśmy wzrok ku 
przyszłości i zagubiliśmy pamięć 0 swych 
korzeniach. Legenda o poszukiwaniu Graa- 
la zawsze tascynuje, ponieważ ukazuje 
człowieka w harmonii z naturą. 

Boorman nie wątpi, że jego wizja „Świata, 
kiedy był młody”. jest dziś na czasie. — W tej 
legondzie kryje się melancholijna tęsknota 
za zlotym wiekiem. Wszyscy marzymy skry- 
cie o dawnej doskonałości, która może po- 

* wrócić. Wędrówka rycerzyarluriańskich nie, 
jest poszukiwaniem własnej indywidual- 
ności. ale czymś znacznie zdrowszym - 
poszukiwaniem miejsca na ziemi. Mam 
wlasną teorię. czym jest dobra fabula. Jest 
to opowieść. którą dobrze znamy. słyszeli 
my ją setki razy, a przecież wciąż trzyma nas 
w napięciu, wciąż oczekujemy dalszego 
ciągu. Dlaczego? Bo zawiera echo wspól- 
nych rasie ludzkiej doświadczeń, jest 
echem starych mitów. I mówi nam znacznie 
więcej niż płaskie klamstwa i nie nie znaczą- 
ce prawdy historii, która została zapisana. 





List z Hollywood 





Jak w życiu 


W czasie prób sztuki „Dobry doktor” na 
Broadwayu Marsha Mason poznala jej autora 
Neila Simona. Byto to w roku 1973. Krytyka 
nazywała ją wówczas „najciekawszą z nowych 
aktorek amerykańskich". Miała w dorobku serię 
ról z repertuaru klasycznego i dwa filmy: za 
kreacją w drugim, „Przepustce dla marynarza”, 





+ otrzymała właśnia nagrodę Zlotego Globu. Neil 


Simon był wziętym dramaturgiem, cenionym 


James Caan i Marsha Mason w fimi 





Chabrol 
w bretońskiej 


Sygnalizow: 





my już realizację filmu „Dumny koń” 


szczególnie za komedie © intymnym, ciepiym 
nastroju ibezbiędnych obserwacjach obyczajo- 
wych. Po miesiącu pobrali się; wkrótce potem 
Marsha Mason zagrała znakomitą rolę w filmie 
„Dziewczyna, której mówią do widzenia” We- 
dług scenariusza Neila Simona. 

Trudno nie pamiętać historii tej pary ogląda- 
jąc film „Rozdział drugi”. Neil Simon napisał 
scenariusz, Marsha Mason zagrała bohaterkę, 





tt Golumbia 





kuchni 


Claude Chabrol ekranizuje wielką 





sagę bretońską Pierre-Jackoz Kóliasa. Jost to superprodukcja na skalę raczej nio 
spotykaną w kinie francuskim ostatnich lati dlatego wywołuje ogromne zainteresowanie. 


Na lamach „Cinema Frangais" reżyser mówi 


— Książka opisuje codzienne życie w re- 
gionie Bigouden w okresie od roku 1905 do 
1989. Dla filmu wybrałem jednak lata 1905 — 
1920; osobiście najbardziej interesuje mnie 
rok 1914, wydarzenia pierwszej wojny świa- 
towej 

©. Jest Pan paryżaninem. Dlaczego za- 
interesował się Pan nagle Bretanią, itojej 
najstarszym regionem? 

— Urodziłem się w Paryżu, ale moi rodzi- 
6e pochodzą z Creuse I w gruncie rzaczy 
jestem człowiekiem prowincji. Dlatego chy. 
ba zawsze obiecywałem sobie. że zrobię 
film o francuskiej prowineji w początkach 
wieku. Oczywiście, z początku myślalem 
o własnych stronach rodzinnych. W książce 
Hóliasa zaintrygował mnie obraz ludzi, któ- 
rzy żyją wprawdzie blisko morza, aleodwra- 
czją się do niego tyłem. Nie chcą patrzeć 
w kierunku morza. 





Jacques Durilno i reżyser Claude Chabrol 
tot. Cinema Francais 






dru" odtwarzał Pan już pocz. 
Rekonstrukcja dotycząca całego regionu 
st jednak trudniejsza — Bretania zmieniła 








się przecież. 
- Trzeba było rekonstruować _naj- 
drobniejsze szczegóy. ponieważ do- 


kładność opisu jest istotą prozy Hóliasa, 
decyduje o klimacie. Przywiązuję najwięke 
szą wagę do strojów i krajobrażu. Wybra- 
łem okolice, która jednak niowiele się zmie- 
niała, gdzie żyje wielu starych ludzi i gdzie 
mieszka sam autor. Ponieważ nie ma wyraż- 
nej linii tebularnel, rytm filmu zależy od 
zróżnicowania sceneri, ludzi i operowania 
barwą. Dlatego zajęć dokonywaliśmy aż 
w siedemdziesięciu miejscach. 

© W swoich filmach w sposób bezlitos- 
ny analizował Pan francuską burżuazię. 
Teraz ma Pan do czynienia z Bretończyka- 
mi — wieśniakami o wyrażnej inkiinacji ku 
irracjonalizmowi, słynący mi z wyobraźni. 

— Znaczna część filmu poświęcona jest 
bretońskiej wyobrażni, to oczywiste. Na- 











całość wyreżyserował Robert Moore, przyjaciel 
obojga. Wystąpił także James Caan, partner 
Marshy z „Przeoustki dla marynarza”. Jost to 
komedia — intymna i ciepła, nade wszystko zaś 
autobiograficzna. Oto znany powieściopisarz 
George Schneider (James Caan) powraca z Eu- 
ropy załamany po Śmierci swojej żony. Jego 
brat Leo organizuje „orzypadkowe” spotkania 
z innymi kobietami. George zachowuje się jed- 
nak tak, jakby były to stwory z „Gwiezdnych 
wojen”. Ale przy okazji poznaje rozwieczioną 
aktorkę Jennie (Marsha Mason). Krótkie spot- 
kanie zamienia się w miłość. Po dwóch tygod- 
niach są Już małżeństwem. | wtedy następuje 
kryzys. George zamyka się w milczeniu - gnębi 
go poczucie winy za „zdradę” zmariej żony. 
Jenny zajęta jest swoją karierą, wyjeżdża. 
Szczęśliwy finał jest wynikiem świadomego 
kompromisu obojga, uczuciowej dcjrzałości. 
która pozwala im rzeczywiście rozpocząć „roz- 
driał drugi w życiu” 











Neii Simon poślubił Marshę Mason w dwa 
miesiące po śmierci swojej żony, z którą przeżył 
17 lat. Marsha Mason zakończyła wtedy wlaśnie 
sprawę rozwodową. Czy ta otwartość w mówie- 
niuo sobie, w przedstawieniu szczegółów wias- 
nego życia nie jest swego rodzaju ekshibicjo- 
nizmem? Ale nie - krytyka twierdzi coś zupełnie 
innego. - Najsympatyczniejsza, najbardziej an- 
gażująca komedia romantyczna. jaką ostatnio 
oglądaliśmy — pisze Ron Penningłon nałamach 

The Hollywood Reporter". Idodaje: — Jest coś 
odświeżającego w fakcie, że oglądamy parę 
ludzi, którzy uczą się współżycia, a nie rozstają 
się Inni mówią o czułości i delikatności, chwałą, 
lekki dówcip i znakomitą grę 2ktorów. Marsha 
Mason prezentuje bogatą garnę emocjonalną 
tworząc najciekawszą chyba postać kobiacą 
w swojej dotychczasowej karierze. Jej duet z 
Caanem utrzymany jest w traaycji romantycz- 
nych par z safistycznych komedii lat trzydzie- 
stych. Wątek autobiograficzny nie przeksztal- 
ca się w sensację, dajo natomiast filmowi to, 
€6 najcenniejsze — szczerość. 


Co pewien czas odzywają się glosy na temat 
kryzysu komedii. To prawda, że nie udało się 
ożywić wielkiej tradycji ekranowej burleski. Ale 
obyczajowa komedia. w której wszystko jest 

jak w życiu” —tylko obserwowane z dystansem 
| ironią - kwitnie w najlepsze. „Rozdział drugi” 
uczy, jak korzystać z najlopszych wzorów 
gatunku 





LEILA SORELL 


tknalem się na sprawy jednocześnie wznu- 
szające i naiwne, wyrastające ze zdlorowej 
podświadomości. Ci ludzie wiele myślą 
© śmierci, mają do niej stosunek głęboki 
iw jakimś sensie aktywny. Mam nadzieje. że 
udalo mi się odtworzyć te wyobrażenia 
w calej ich grozie i pięknie. W okolicach 
Bigoudan są to Sprawy wręcz powszodnie, 
trzeba było jednak postępować jak komi 
sarz Maigret - wchłónąć w siebie atmoste- 
re. aby zrozumieć. Wydaje mi się, że dziś 
pojmuję te fenomeny psychologiczne lepiej 
niż na przykład sprawę napadu na benk. 
która także pojawila się w filmie. Rozumiem 
tych chlopów 

© Czy odczuwa Pan Jakiś związek z po- 
stacią dziadka — typowego b: 
kiego? Sam jest Pan znakor 
torem! 

— Bretońscy bajarze są ludźmi posiada- 
jącymi znakomite wyczucie dramatyzmu 
narracji. Przeczytałem sporo bretońskich 
opowieści i poznalem ludzi. którzy kulływu- 
ją ten talent. Zwyczaj snucia opowieści za- 
niknął nieco z nadejściem telewizji, ale żyją- 
cy jeszczą bajarze posiadają zdumiewające 
zdolności "narracyjne. poczucie sensacji 
i dramatu. W gruncie rzeczy mój filmbędzie 
ogromną opowieścią z włączonymi w nią 
mniejszymi opowieściami. Go$ w rodzaju 
„Baśni z tysiąca i jednej nocy” 

© Jaką rolę odgrywa w życiu tych ludzi 
pejzaż? 

— Nie tyko współgra z ich życiem co- 
dziennym, ale ma ważne implikacje socjal- 
ne i ekonomiczne. W filmie musieliśmy jed- 
nak przekształcić go równocześnie w pe 














Prasa francuska pisze: „„Evelyne prowadzi bal...” Młoda aktorka i tan- 


. 
IX cerka jest bohaterką filmu Claude Leloucha „Jednii drudzy” — występu- 
je w nim na czele ogromnej obsady. prawdziwego „balu aktorskiego 


zaż fantastyczny, trochę nieczeczywisty. 
Użyłem specjalnej kamery o zmiennej szyb- 
kości zdjęć. Jest programowana i dokonuje 
zmian automatycznie. Takie zdjęcia dają 
niezwykle wyrazisty tekt przekształcenia. 
rzeczywistości w cośfantastycznego. Reali- 
zacja trwała długo, nie tylko z Przyczyn 
technicznych. Chciałem uniknąć pedanty- 
cznego dokurentalizmu iznaleźć styl wizu- 
alny, pozwalający ukazać przemiany barw 
związane z porami rokt 

© A aktorzy? Jak Pan ich dobierał? 

— Szukałem Bretończyków. Wykorzysta- 
łem rodziców Hóliasa, ale obawiałem się 
przedstawić mu kandydata do roli dziadka, 
bo nie pocnodził z Bretanii. Tak się złożyło. 
że Hólias zaproponował mi tego samego 
wykonawcę: Jacquesa Dufilho. Z całą pew- 
nością wygląda na Brotończyka. Był pierw- 
szym aktorem, którego zaangażowalem. 
Potem szukałem wykonawców związanych 
w jakiś sposób z Bretanią. Tylko nieliczni 
pochodzą z innych stron. 

© Mówi się żartem, że wybiera Pan ple- 
nerze względu na dobrą kuchnię. Czy itym 
razem...? 

— Bardzo smakują mi bretońskie potra- 
wy. Oczywiście, to, co mówią o mnie, jest 
przesadą, ale dbam o jedzenie. Powiem 
panu coś ważnego: zauważyłem, że jakość 
filmu zależy od jakości południowego posił- 
ku. To wcale nie koina. Żeby zrobić dobry 
film, trzeba Gobrze jeść. 








Na planie himu „Gumy koń" tot. Premitre ) 





TRZY PYTAT 


Kończy się trzyletnia kadencja zespołów filmowych. Nie był to okres łatwy ani jedno: 
Polskie kino odniosło w tym czasie wiel 





sukcesów, co rodziło przeświadczeń 





iczny w swych dokonaniach. 
film wkroczył na drogę nie 





kwestionowanego rozwoju. Liczne nagrody festiwalowe umacniały to przekonanie. Tymczasem krajowe statystykikinowe 
z bezwzględną oczywistością notowały postępujący spadek widzów na polskich filmach, a wielu krytyków sygnalizowało 


niedostatki formy i publicystyczne uproszczenia pojawiające się w znacznej część 
ziew ten wskazuje na złożoność obecnej sytuacji. 
Jej ocenę zaczynamy od trzech pytań, które za 








1. Jak oceniają dorobek swego zespołu w ostatnich trzech latach? 


2. Jakie są zamierzenia zespołu na przyszłość? 


3. Czy obecna struktura organizacyjno ekonomiczna zespołów stwarza optymalne warunki dla realizacji zai 





najnowszej produkcji filmowej. Roz- 


iśmy kierownictwu poszczególnych zespołów: 





zeń? 


Zdajemy sobie sprawę, że uzyskane w ten sposób informacje nie ułożą się w pełny i wyczerpujący obraz. Być może 


jednak konkretność pytań naszej mini-ankiety posłuży wyrażniejszemu zarysowaniu topograt 
Poszczególne odpowiedzi drukujemy w kolejności nadsyłai 
Odpowiedzi z Zespołów „Perspektywa”, „Profil” 


ERNEST 
BRYLL 


kierownik 


artystyczny 
ZF „Silesia” 


1. We wrześniu mijaią dwa lata od 
chwili, gdy zostałem kierownikiem 
artystycznym zespołu. Przypomnę. 
że po rezygnacji Kazimierza Kutza 
zespół ten przez ponad dwanaście 
miesięcy praktycznie nie istniał. Więk- 
szość reżyserów przeniosła się do in- 
nych zespołów, produkcja zamarła, na 
dobrą sprawę należało budować od 
zera. Staraliśmy się zachęcić reżyse- 
rów do współpracy interesującymi 
propozycjami. Nie przywiązuję wagi 
do deklaracji, które na ogół rzadkosię 
sprawdzają, a raczej do tego, co reży- 
serzy naprawdę chcą w danym kolek- 
tywie robić, i to niezależnie od ich 
formalnych przynależności do innych 
zespołów, Zespoły to nie galeryz przy- 
kutymi do nich niewolnikami. 


ZF „Silesia” 














W. ciągu tych minionych dwu lat 
udało nam sięzrealizować pięć filmów 
kinowych, jeden serial i kilka pojedyn- 
czych filmów telewizyjnych. Ten doro- 
bek świadczy. że zespół wrócił do 
życia. 

Najbardziej jestem zadowolony zfil- 
mów o tematyce śląskiej: z. Zielonych 
lat” Stanisława Jędryki i „Grzesznego 
żywota Franciszka Buty" Janusza Ki- 
dawy. Nie chodzi tylko o to, że czuje- 
my się zobowiązani do podejmowania 

jematyki śląskiej. rzecz w tym, że 
ląsk wprowadza do naszej tradycji 
artystycznej cenne elementy piebej- 
skie. Jest to ważne dła całej naszej 
kultury. Zwłaszcza film Janusza Kida- 
wy wniósł nowe wartości do filmowe- 
go obrazu Śląska, ukształtowanego 
przede wszystkim przez znakomite fil- 
my Kazimierza Kutza; tymi nowymi 
wartościami jest pierwiastek sowiz- 
drzalski oraz specyficzny humor ludo- 
wy. Swego czasu, jako kierownik lite- 
racki Zespołu „Waktor”, miałem przy- 
jemność patronować _narodzinom 
„Soli ziemi czarnej” i „Perły w koro- 
nie”. Dziś staramy się, żeby twórca 
tych filmów współpracował z .Sile- 
sią”. Może uda się nam sfinalizować — 








rzeszny żywot Franciszka Buły” Janusza Kidawy 





ich przez zespoły. 
(” zamieściliśmy w nr. 27, a z Zespołu „Zodiak” w nr. 28. 





aktualnych problemów. 





jeśli znajdziemy amerykańskich part- 
nerów — dawny projekt Kazimierza 
Kutza o losach wsi ze Śląska Opol- 
skiego. która w połowie ubiegłego 
wieku wyemigrowała za ocean, Nasze 


śląskie konto uzupełnia telewizyjny 


film Marka Wortmana „Biała gorącz- 
ka”, rzecz o górniku, który zdaje ma- 
turę i — co jest specyficzne dla tamtej. 
szego środowiska —nie ucieka od swej 
dawnej pracy „na dole” 

Uważam także za sukces, że udało 
nam się doprowadzić do kontrower- 
syjnego, ale ciekawego debiutu Wi- 
tolda Orzechowskiego (,„Wyrokśmier- 
ci") oraz Krzysztofa Rogulskiego 
(.Przed odlotem"). Pierwszy opo- 
wiada o członkach ruchu oporu wyko- 
nujących wyroki śmierci na Niem- 
cach. którzy wykazali się Szcze- 
gólnym okrucieństwem w czasie pa- 
cyfikacji Zamojszczyzny. Drugi przed- 
stawia rozterki młodego iekarza-nau- 
kowca zmagającego się z rakiem. Były 
i filmy, które - mimo niezłych scena- 
riuszy — nie udały się nam tak, jakbyś- 
my chcieli, i słusznie je skrytykowano. 

Jeśli chodzi o telewizję, naszym naj- 
większym przedsięwzięciem był serial 
„„Kariera Nikodema Dyzmy” Jana Ryb- 
kowskiego, wyróżniony Nagrodą Pre- 
zesa Komitetu do spraw Radia i Tele- 
wizji i w dodatku — co cenimy najwyżej 
— żywo odebrany przez wielomiliono- 
wą publiczność. Był to ważny spraw- 
dzian naszej sprawności organizacyj- 
no-produkcyjnej. 


2. W drugim roku nastąpiło zachwia- 
nie proporcji między produkcją tele- 
wizyjną i kinową, chwilowo zabrakło 
scenariuszy dających szansę zdoby- 
cia widzów. Dopiero po zmianie kie- 
rowników literackich, którymi obec- 
nie są Michał Komar (w Warszawie) 
j Edward Zyman (w Katowicach). na- 
stąpiło przyspieszenie i obecnie ma- 
my piąć scenariuszy, których realiza- 
cia rozpocznie się pod koniec tego 
roku lub na początku przyszłego. Nie 
zamierzamy również zmniejszać na- 
szej produkcji telewizyjnej, na czoło 
której wysuwają się dwa seriale: „Hu- 
ragan” Mieczysława Waskowskiego 
o epopei napoleońskiej | opowieść 
o powojennych losach wsi na podsta- 
wie scenariusza Wiesława Myśliw- 
skiego i w reżyserii Ryszarda Bera 

Ułatwiamy też start młodym reżyse- 
rom zarówno w filmie telewizyjnym, 
jak i kinowym. Po Jarosławie Kuszy 
i Juliuszu Janickim kolejną propozy- 
cją na mały ekran są „Grzechy 
dzieciństwa” według Boleslawa Prusa 
w reżyserii Krzysztofa Nowaka. Czeka- 
my na zatwierdzenie debiutu kinowe- 
go Laco Adamika, a trójka absolwen- 
tów łódzkiej szkoły, Krzysztof Tchó- 
rzewski, Włodzimierz Szpak i Andrzej 
Melin. przygotowuje nowelowy film 
kinowy „On, ona, oni”. 

Najlepszym dowodem odbudowy 

















prestiżu zespołu jest powrót do „Sile- 
sii” Wojciecha Hasa, który w najbliż- 
szym czasie rozpocznie zdjęcia do 
polsko-francuskiego filmu „Osioł gra- 
jący na lirze”. Scenariusz Hasa i Jad- 
wigi Kukułczanki zapowiada miste- 
rium poetyckie, w którym spotykają 
się i wiodą spory na tematy polityczne 
i moralne takie postacie, jak Arystote- 
les, Platon, Pascal, Machiavelli. Mon- 
łaigne; Rousseau, Marks, Engels 
i Bergson. Nowe filmy przygotowują 
Marek Piwowski, Andrzej Kondratiuk, 
Janusz Nasfeter. Janusz Kidawa ma 
zatwierdzony scenariusz osnuty na tle 
głośnej sprawy „wampira z Sosnow- 
ca”, chce również pociągnąć dalsze 
losy Franciszka Buły i jego kompanów 
w lata okupacji. 

Oczywiście, jak widać, nie zapomi- 
namy 0 najszerzej rozumianej tematy- 
ce śląskiej, ale nie chcemy ograniczać 
śwych zainteresowań tylko do tego 
regionu. 


3. W czasie prawie dwudziestoletniej 
pracy w kinematografii (zacząłem bo- 
wiem jako kierownik literacki w „Ka- 
merze”) wiele było pomysłów z 

strukturalnych, które na ogół służyły 
tylko jednemu: ukrywaniu trudnej sy- 
tuacji. Zamiast kolejnych rozważań 
o strukturach organizacyjno-produk- 
syjnych wolałbym konkretne decyzje 
poprawiające faktyczną sytuację 











CZESŁAW 
PETELSKI 


kierownik 


artystyczny 
ZF „Iluzjon” 


1. Najtrudniej o ocenę obiektywną, 
a co dopiero, gdy chodzi o samego 
Siebie, Może więc raczej spróbujmy 
dokonać skrótowogo. z konieczności, 
bilansu naszej działalności. W ostat- 
nich trzech latach „ lluzjon” wprowa- 
dził na ekrany 13 filmów. 3 czekają na 
premierę, a 5 znajduje się w różnych 
stadiach produkcji. Dla telewizji zrea- 
lizowaliśmy 4 seriale, z lego jeden 
oczekuje emisji, 2 jeden znajduje się 
w montażu iudźwiękowieniu. Nie sąto 
oczywiście dane całkowicie zgodne 
z kalendarzem — część z tych filmów 
została wprowadzona do. produkcji 
w. poprzedniej kadencji, część obec- 
nie rezlizowanych wejdzie na ekrany 
w przyszłym roku, ale tak czy owak 
aktywność produkcyjna zespołu byla 
znaczna. 

Jest to rezultat wykorzystania 
potencjalu twórczego doświadczo- 
nych reżyserów zgrupowanych w ze- 
spole, a także pomyślnie rozwijającej 
się współpracy z młodymi. Ostatnio 
zadebiutowali u nas: Henryk Bielski. 
Jerzy Trojan i Barbara Sass-Zdort 
a Jerzy Kołodziejczyk zrealizował swój 
film dyplomówy. Kolejny dyplomant 
Paweł Kuczyński, przystąpił do reali- 
zacji swego pierwszego filmu telewi- 
zyjnego. a Jan Nieśpiałowski, Bożena 
Jablońska i Jerzy Ridan przygotowują 
scenariusze. 

Myśle, że jedną z najistotniejszych 
funkcji zespołu jest stwarzanie możli- 
wie _najkorzystniejszych warunków 
dla inicjatyw twórczych, ukierunko- 
wywanie tych inicjatyw i doprowadza- 
nie do ekranu. Inaczej mówiąc: peł- 
nienie roli samorządu artystycznego 








NIA 


wyposażonego w odpowiednie 
uprawnienia produkcyjne. Jest to fun 
damentalna zdobycz środowiska 
twórczego, a jednocześnie ważna ce- 
cha strukturalna naszej kinematogra- 
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w roku bieżącym znajdują się jeszcze: 
w eksploatacji i na pełne dane trzeba 
będzie poczekać. 

Spore nadzieje wiążemy z filmami 
oczekującymi premiery - są to: „Uro- 
dziny młodego warszawiaka”. „Ukryty 
w słońcu” i „Bez miłości”. Szczegól- 
nie debiut Barbary Sass-Zdort powi- 
nien_ wzbudzić zainteresowanie za- 
równo ze względu na aktualną, moral- 
no-społeczną problematykę, jak i du- 
że walory warsztatowe. 

W filmach tego trzylecia dominowa- 
ła w „Jluzjonie” tematyka współczes- 
na. Ale ważne miejsce zajmował także 











ZF „lluzion”, Jan Englert w „Akcji pod Arsenalem" Jana Łomnickiego 


fii. Stąd troska o skład zespołu jest 
podstawowym obowiązkiem jego kie- 
rownictwa. Myślę. że ustrzegliśmy się 
w „Iluzjonie'” poszerzania kadry O lu- 
dzi przypadkowych lub sprawdzonych 
na.„nie”. a przypływ uzdolnionych ab- 
solwentów łódzkiej szkoły nastraja 
optymistycznie 

Zawsze mieliśmy i mamy ambicję 
robienia filmów dla możliwie szerokiej 
widowni, W ostatnim okresie nie tylko 
nasz zespół, lecz cała kinematografia 
ma z tym niemale kłopoty. Zmniejsza- 
nie się widowni na filmach polskich 
jest zagadnieniem złożonym, wyma- 
gającym osobnego, szerszego omó- 
wienia. Cokolwiek jednak nie mówili- 
byśmy na ten temat, decydującym 
czynnikiem będą same filmy. Tylko 
być może ich atrakcyjność powinna 
być dzisiaj inna niż pięć czy dziesięć 
lat temu 

W omawianym trzyłeciu naszym re- 
kordzistą | ulubieńcem publiczności 
okazał się film Jana Łomnickiego „Ak- 
cja pod Arsenalem", który obejrzało 
ponad _milion osiemset tysiący wi: 
dzów. Półmilionową widownię osiąg- 
nęły filmy: „„Bilet powrotny” (557 ty- 
sięcy), „Roman i Magda” (540 tysięcy) 
i „Wściekły” (527 tysięcy). Naszączer- 
woną latarnią okazał się film „„Zerwa- 
ne cumy”, który mimo zdobycia na- 
grody publiczności, „Perły Bałtyku 
na festiwalu w Gdańsku, mimo wyso- 
kiej oceny kolaudacyjnej i znakomitej 
kreacji Wirgiliusza Grynia nie zdołał 
zgromadzić nawet 100 tysięcy wi- 
dzów. Pozostale filmy legitymują się 
średnim bądź dobrym poziomem (rek- 
wencji („Wszyscy i nikt” - 385 tysięcy. 
Sto koni do stu brzegów” - 355 tysię- 
cy). Filmy wprowadzone na ekrany 


uprawiany przez nas od lat nurtfilmów 
nawiązujących do naszych narodo- 
wych i rewolucyjnych tradycj 
mieńmy tu wspomnianą już „Akcję 
pod Arsenalem ', „Gwiazdy poranne” 
czy .Znaków szczególnych brak” 
zrealizowany w koprodukcji z .Mos- 
filmem 

Zamykając kolejną kadencję przy- 
pomnijmy. że „Iluzjon”, podobnie jak 
„Kadr. obchodzi w tym roku jubi- 
ieusz 26-lecia swego istnienia. Założy- 
cielem i pierwszym kierownikiem ar- 
tystycznym naszego zespołu był nes- 
tor polskiego scenariopisarstwa Lud- 
wik Starski 





2. Chcielibyśmy kontynuować oba 
nurty naszej dotychczasowej twór- 
czości: współczesny i nawiązujący do 
naszych tradycji narodowych i rewo- 
lucyjnych. Mamy obecnie w realizacji 
kilka filmów o tematyce współczesnej 
„Krab i Joanna” wedlug Lesława Fur- 
magi, w reż. Zbigniewa Kużmińskiego. 
„Czwartki ubogich” według Romana 
Bratnego, w reż. Sylwestra Szyszki 
zZapąch psiej sierści "wedlug Wojcie” 
Cha Żukrowskiego. w reż. Jana Bato- 
rego, „Bo oszalałem dla niej” (dla TY) 
według Jerzego Stefana Stawińskie- 
go. w reż. Sylwestra Chęcińskiego, 
Yokohama” (dla TV) według Józefa 
Hena, w reż. Pawła Kuczyńskiego. 
W koprodukcji polsko-radzieckiej re- 
alizujemy film „Krach operacji terror” 
według Juliana Siemionowa, w reż. 
Anatola Bobrowskiego. Nawiązuje on 
do motywów życia i działalności wie!- 
kiego _ rewolucjonisty Feliksa 
Dzierżyńskiego. 

Mamy też w najbliższych planach 
rzadki u nas gatunek filmu muzyczne- 








go. Będzie to „Miłość ci wszystko wy- 
baczy”. film oparty na motywach życia 
Hanki Ordonówny. według scenariu- 
sza Krzysztofa Teodora Toeplitza, 
a w reż Janusza Rzeszewskiego. Ko- 
medię reprezentuje scenariusz An- 
drzeja Bartosza i Wiesława Janickiego 
„Krajobraz po naświetlaniu” dla reży- 
Sera Sylwestra Chęcińskiego. 3 także 
przygotowywany debiut Józefa Gęb- 
skiego „Filip z konopi 

Chcielibyśmy szerzej sięgać do na- 
szej literatury. Ewa Petelska pisze sce- 
nariusz według powieści Ksawerego 
Pruszyńskiego „Droga wiodła przez 
Narvik". Myślimy również o przenie- 
sieniu na ekran „Kamiennych tablic 
Wojciecha  Żukrowskiego. Henryk 
Sielski pracuje nad głośną powieścią 
współczesną Sławomira Łubińskiego 
„Ballada o Januszku”' 

Chcemy oczywiście kontynuować 
współpracę z telewizją. Szczególne 
znaczenie przywiązujemy do kolej 
nych części wielkiej sagi warszawskiej 
kamienicy, do serialu „Dom” według 











scenariusza Jerzego Janickiego i An- 
drzeja Mularczyka, w reż. Jana Łom- 
nickiego. 


3. W filmie fabularnym oziała prawo 
naczyń połączonych, trzeba więc mó- 
wić zarówno © zespołach. jak o Przed- 
siębiorstwie Realizacji Filmów 
społy Filmowe " i wytwórniach. Myślę, 
że najpilniejszą sprawą jest uregulo- 
wanie spraw _na styku przedsiębior- 
stwo — wytwórnie. Rozwiązaniem, do 
którego należałoby dążyć, powinno 
być — moim zdaniem _ stworzenie jed- 
nego organizmu, w którym PRF peini- 
łoby rolę przedsiębiorstwa wiodącego 
bądź też zarządu kombinatu. W takim 
układzie należałoby wzmocnić zespo- 
ły przez rozszerzenie ich uprawnień 
produkcyjnych, przy jednoczesnym 
wprowadzeniu pelnego bądż wewnę- 
trznego rozrachunku gospodarczego. 
Oałoby to zwiększenie rzeczywistej, 
a nie papierowej odpowiedzialności 
poszczególnych zespołów. 








KRZYSZTOF 
ZANUSSI 


kierownik 


artystyczny . 
ZF „Tor” 


1. Oceniam go dobrze. Otrzymaliśmy 
wiele nagród na ostatnich festiwa- 
lach. Nasz zespół zebrał ostatnio chy- 
ba najwięcej laurów i szczególnie 
dobrze wypadł na zeszłorocznym tes- 
tiwalu w Gdańsku — że przypomnę 
sukces „Amatora”. Mieliśmy również 
niezłe wyniki frekwencyjne. Wszystko 
to jest zasługą mojego poprzednika, 
twórcy zespołu Stanisława Różewi. 
cza. Ja prowadzę zospół dopiero od 
kilku miesięcy 





2. Nie popsuć tego, co pozostawił 
Różewicz. Zachować bardzo kameral- 
ny charakter zespołu: chcemy — jek 
przedtem — oprzeć się na małej grupie 
autorów, którzy są blisko związani 
z zespołom i z panującymi tu formami 
pracy. Na premierę czekają filmy 
„Wizja lokalna” Filipa Bajonai „Biały” 
Edwarda Żebrowskiego. Stanisław 





ZE „Tor” 








Różewicz przygotowuje adaptację 
Iwaszkiewiczowskiego „Kościoła 
w Skaryszewie”, zaś Krzysztof Kieślo- 
wski — film ..Przypadek” według włas- 
nego scenariusza. Andrzej Trzos-Ras- 
tawiecki pracuje nad projektem nowe- 
ga filmu. związanego tematycznie ze 
światem sportu. Mamy w produkcji 
trzy nowe filmy telewizyjne Sławomira 
idziaka. Antoniego Krauzego oraz 
młodzieżowy Stanisława _ Jędryki. 
Prawdopodobnie jesienią wejdą także 
na ekrany dwa moje filmy - „Kontrakt” 
i „Constans 





3. Warunki organizacyjno-techniczne 
realizacji filmów pogarszają się gwał- 
townie, dotyczy to zarówno bazy lech- 
nicznej, jak i kadrowej. Sądzę, że ze: 
społy mają za małą samodzielność 
ekonomiczną: niepokoi mnie fakt, że 
tak duży procent naszych filmów przy- 
nosi deficyt. Myślę, że rachunek eko- 
nomiczny mógłby temu przeciwdzia- 
lać — pod warunkiem, że mecenat pań- 
stwa _ uchroniłby | przedsięwzięcia 
o większych wartościach artystycz- 
nych, a stosunkowo mniej kasowe 
Dopóki żadnemu zespołowi nie grozi 
bankructwo, trudno postawić tamę 
powstawaniu filmów nikomu niepo- 
trzebnych. 

a 





Henryk Boukołowski i Piotr Łysak w „Zmorach'” Wojciecha Marczewskiego 


ryteria selekcji festiwalowej 

są dziś zupełnie inne niż daw- 

fanie się z festiwalowych 
szranków najpierw sław reżyserskich. 
potem wielkich producentów i dystry- 
butorów. Skorzystały na tym kinema- 
tografie nie związane z monopolami. 
Najpierw ich filmy były egzotycznymi 
kuriozami, potem wytworzyła Się na 
nie moda. Akira Kurosawa I Satyajit 
Ray, później Glauber Rocha, Sembe- 
ne. Ousmane i Mrinal Sen zaistnieli 
w światowym kinie dzięki festiwalom. 
Dziś trudno sobie wyobrazić festiwal 
bez filmów indyjskich, senegalskich, 
tureckich czy brazylijskich. 


Ale jest jeszcze druga kategoria be- 
neficjantów:  międzynarodówka _fil- 
mowców zachodnioeuropejskich — 
Francuzów, Włochów, Austriaków, 
Szwajcarów, Belgów czy Niemców 
z,RFN. Oni dziś lansują nowy rodzaj 
„filmów festiwalowych” 





Locarno pokazało w tym roku wiele 
filmów tego rodzaju. Były to przeważ- 
nie debiuty lub drugie filmy 30-letnich 


twórców. Przypatrzmy się bliżej naj- 
bardziej typowym. 


„Wychodzić... tylko bez paniki” 
Franza Novotny ego z Austrii jestpełen 
pogardy dla burżujów. Pogardę ową 
wyraża poprzez historię dwu „margi- 
nesowców”'. Anarchiczni, manifesta- 
cyinie łamiący wszelkie normy społe- 
czne, silni, chamscy, brutalni, agre- 
sywni, całą swą egzystencję sprowa- 
dzają do seksu i przemocy. Autor do- 
rabia im ideologię: jeden jest po- 
tencjalnym S$-manem, drugi pota- 
jemnie marzy o mieszczańskim do- 
brobycie. Widzowi sugeruje się. że 
jest to gryząca satyra na ustrój depra- 
wujący jednostki. 


Plener, noc” Jacquesa Brala 
z Francji ma także za bohaterów dwu 
młodzieńców, wprawdzie uprawiają- 
cych zawody „artystyczne ”, ale znu- 
dzonych i pozujących na owych „mar- 
ginaux”, antybohaterów młodego ki- 
na. Jest także panienka, chętna iłatwa 
(ona także „„marginale”, a jakże). Wię- 
cej tuseksu niż niszczenia, nad wSzyś- 
tkim unosi się atmosfera „nostalgii”. 








„Clarence i Angel" Roberta Gordona 





Teraz z innej beczki 

„Polenta” Mayi Simon ze Szwajca- 
ri Wnuczka aktora Michela Simon 
i absolwentka moskiewskiego WGIK 
(adybyż to widział profesor Gierasi- 
mow...) debiutuje własnym scenariu- 
szem. „Postaci wydobyte z wyobraźni. 
bez społecznego zakorzenienia, bez 
przeszłości, a przecież ich intensywna 
obecność nie pozwala nam wątpić 
w ich istnienie. Przedmioty, wydarze- 
nia, gesty i słowa — jak we śnie - 
nabierają sensu symboli. których nie 
trzeba rozszyfrowywać, by odczuć siłę 
ich ekspresji...”. To oczywiście słowa 
autorki tego nie kończącego się czar- 
no-białego majaku, w którym Bruno 
Ganz i Jean-Marc Śtehić w towarzys- 
wie 18-letniej dziewczynki snują się 
po zaśnieżonym pustkowiu, nie robiąc 
literalnie nie, tylko od czasu do czasu 
przygotowując posiłki i jedząc „po- 
lentę”, czyli papkę z kukurydzy. Na 
każde pytanie o sens filmu autorka 
chowa się zę podręczny symbol iz po- 
gardą pa!rzyr:a profana, który ośmiela 
się pyłac. o co w tym wszystkim 
chodzi? 


Kiedyś był tzw. film festiwałowy. Do takiego filmu trzeba się 
było szczególnie spiąć. Do nagród przebijały się filmy istotnie 
niezwykłe, które pamiętamy nawet po dziesięcioleciach. Lau- 
reata tegorocznej wielkiej nagrody festiwalu w Locarno — 
włoski film „„Przeklęci, kochałem was” reżyseria Marco Tullio 
Giordany — wątpię, aby ktokolwiek pamiętał za rok; 





KORESPONDENCJA WŁASNA ZE SZWAJCARII 


AUTODRAMY I 





Na tle tak przygnębiającym nagro- 
dzony film ..Przekięci”. kocham was” 
mógł istotnie zabłysnąć. Giordana 
opowiada historię byłego kontestato- 
ra, który na pięć lat wyemigrował i po 
powrocie zastał Włochyzmienione nie 
do poznania. Koledzy obrośli sadłem 
lub poszli na dno, terroryzm zgubił 
figowy listek idei, państwo straciło 
resztki autorytetu. Reemigrant imie- 
niem Svitol błąka się po Mediolanie, 
który kocha, ale który stal się dla niego 
obcy. Nie znajduje ani tego, czym żył 
w młodości, ani tego, o czym marzył 
na emigracji. Autor zaczyna film bar- 
dzo dobrze. Przede wszystkim nie 
udaje, że wie więcej od bohatera, że 
ma receptę na włoski kryzys. Zdobywa 
się na wielką szczerość, na spowiedź 
intelektualisty, który sam poczuwa się 
do winy za zamęt, w który wpędzał 
wraz z innymi — ojczyznę, a teraz nie 
wie, co robić. Niestety, z samej ekspo- 
zycji nie możnazrobić filmu. Giordana 
kleci więc intrygę trochę jak ze 
„Zbrodni i kary”: gra między byłym 
kontestatorem a oficersm bezpie- 
czeństwa kończy się śmiercią boha- 
tera, który prowokuje funkcjonariu- 
sza do strzału. Tylko że brak tu wiel- 
kości Dostojewskiego. 


e przykłady rysują sylwetkę fes- 
| = filmu formuły | 











„Jak trudno żyć w roku 1980 

Autotematyzm. Bohater jest lu- 
strzanym odbiciem reżysera, zakres 
jego wiedzy o Świecie jest cząstką 
ubogich doświadczeń twórcy. Projek- 
cia własnego wnętrza nie musi być 
realistyczna, bohater może więc wszy- 
stko. Komu się to nie podoba, kto 
chciałby widzieć w filmie jakiś refleks 
rzeczywistości, ten jest „out”. Za każ- 
dym takim filmem ciągną. jak ogony 
komety, grupki wtajemniczonych, za- 
patrzonych w autora, interpretujących 
z zachwytem jego kod językowy”, Na 
nieszczęście istnieją dziś w Europie 
Zachodniej mecenasi dość bogaci, by 
dawać pieniądze na takie „dzieła”. 


Istnieje także II formuła filmu festi- 
walowego, stosowana przez reżyse- 
rów nie mających artystowskiego za- 
dęcia i pieniędzy. Ratuje ich socjolo- 
gia. Najpierw długo zbierają informa- 
cje, potem wiedzą już wszystko 
© przedmiocie i piszą scenariusz. 
W Locarno było kilka takich filmów 
i muszę przyznać, że daleko bardziej 
je szanuję. „Clarence i Angel" Rober- 
ta Gordona, niezależnego murzyń- 
skiego filmowca z Nowego Jorku, po- 
kazuje szkołę dla murzyńskich i porto- 
rykańskich dzieci w Harlemie w taki 
sposób. że widz uzyskuje od razu 
przekonanie uczestnictwa w wydarze- 
niach. Są one zresztą bardzo proste: 
Murzyn Clarence i Portorykańczyk 
Angel, regularnie wyrzucani z klas, 
zaprzyjaźniają się na korytarzu i przy- 
jażń ta dokonuje cudu: 13-letni Cla- 
rence uczy się w końcu czytać i pisać 
wbrew połączonym wysiłkom całego 
amerykańskiego systemu. edukacyj- 
nego. Obaj chłopcy doskonale grają, 
ale toi wszystko, co da się powiedzieć 
9 artystycznej stronie tego filmu. Po- 
dobnie po projekcji „Ostatnich lat 
dzieciństwa” Norberta Kiickelmanna 
z RFN zyskujemy pełną wiedzę o sytu- 
acji dzieci z marginesu, nie przystoso- 
wanych i wpłątanych w taki zbieg nie- 
szczęść, na których łamią sobie zęby 














wszystkie służby socjalne, choć pełne 
dobrej woli i dysponujące ogromnymi 
środkami. Inscenizowany reportaż — 
to wszystko. Czasem bardziej świado- 
my własnych ograniczeń reżyser po- 
trafi dla tych socjoreportaży znaleźć 
oryginalną formę, jak to było w przy- 
padku filmu „Mężczyzna, kobiety” 
Ben Diogaye Heye z Senegalu. Całą 
swoją wiedzę o problemach związa- 
nych z wielożeństwem zamkną! on 
w. serię barwnych i dowcipnych sce- 
nek ilustrujących poszczególne as- 
pekty sprawy, po czym zmontował je 
dość dowolnie w mozaikę przyciąga: 
jącą widza egzotyką i lekkością, choć 
o dużej dozie autentycznej informacji, 

Jury locarneńskie bardzo sprawied- 
liwie uwzględniło w werdykcie rzeczy- 
wiście najlepszych reprezentantów 
formuły | i formuły II, trzecią nagrodę 
przeznaczając dla filmu o konstrukcji 








NAGRODY 


Grand Prix — Złoty Lampart - PRZEKLĘCI, KOCHALEM WAS (Maledetti vi amarój reż. 


Marco Tullio Giordana, Włochy 


Nagroda specjalna jury — Srebrny Lampart — CLARENCE I ANGEL (Clarence ane 


'Ango!). roż. Robert Gordon, USA. 
Brązowy Lampań 
Holandia. 


Wyróżnienia honorowe _ zestaw filmów polskich prezentowanych w konkursie i poza 
konkursem): MĘŻCZYZNA, KOBIETY (Sky sbyćti), reż. Ben Diogaye Beye, Senegal: 
SMUTNA BOGINI (Neem Annapurna). rez. Buddhadeb Dasgupta. Inóie. 

ex zequo - KUŃG-FU, reż. Janusz Kijowski, Polska i BYĆ MOŻE. 


Nagroda FIPRESCI 


JUTRO (Majd holnap), reż. Judit Elek, Węgry 
Nagroda jury CI.C.A.E. (Międzynarodowa Koniederacja Kin Studyjnych) 
filmów polskich prezentowanych na festiwalu. 

Nagroda jury ekumenicznego — NA OBSERWACJI: wyróżnienia nonorowe — CLAREN. 
CE | ANGEL oraz SZANSA reż, Feliks Falk, Polska. 








NA OBSERWACJI (Oprame). reż. Erik Van Zuylen i Marja Kok, 


tradycyjnej, bardzo ciepłego i przej- 
mującego. Był to_ holenderski film 
Ę *, dzieło zespołu tea- 
tralnego Werkteater z Amsterdamu 
(reż. Erik Van Zuylen i Marja Kok). 
Treścią przypominał „Ocalenie” Żeb- 
rowskiego: niczego nie spodziewają 
cy się mężczyzna w sile wieku przyby- 
wa do szpitala na obserwację i już nie 
wraca do domu, gdyż okazuje się 
śmieneinie chory. Twórcy zdobywają 
się jednak na trudny i pozornie nie- 
możliwy optymizm, koncentrują uwa- 
9ę na tym, co ów zagoniony. zapraco- 
wany człowiek zdobywa: odkrywa 
w szpitalu miłość i przyjażń. 

A jak na tym tle wypadła doborowa 
reprezentacja polskiej kinematogralii, 
złożona z kilkunastu filmów przedsta” 
wionych we wszystkich. możliwych 
sekcjach (jedną z nich byl „Polski Ty- 
dzień”, nowość w 33-letnich dziejach 





zestaw 








festiwalu)? Wywieźliśmy dwa liczące 
się wyróżnienia za cały zestaw, pół 
nagrody FIPRESCI i honorowy dy- 
plom jury ekumenicznego. Liczbowo 
wiącej niż jakakolwiek inna kinemato- 
grafia, choć bez nagrody oficjalnej 


dpowiada to mniej więcej 
zbiorowemu przyjęciu na- 
szych filmów w Locarno. 
Mnóstwo bardzo pochieb- 
nych uwag. Gratulacje Anglików, Ka- 
nadyjezyków, Holendrów, Brazylijczy- 
ków. Duże zainteresowanie wyrażają- 
ce się dobrą frekwencją, ale oklaski 
umiarkowane. Publiczność i filmowcy 
tworzyli w Locarno dość jednolitą gru- 
pę wyznawców tego, co nazwałem 
„formułą I”. Ola nich filmy problemo- 
we, wszystko jedno: polskie, węgier- 
skie, indyjskie czy tunezyjskie, są 
czymś obcym. niezrozumiałym i wy- 
kraczającym poza wąskie widzenie 
świata, którego refleksem są owe au- 
todramy o doświadczeniach jednego 
pokolenia „bękartów 1968 roku”. Oni 
wydają nam się niepoważni. My wyda- 
jemy im się sensatami obnoszącymi 
się z bagażem jakichś niepojętych 
kompleksów i doświadczeń, które 
nigdy nie staną się ich doświadczenia- 
mi. Dlatego tez filmy, które u nas zali- 
czane są do jednego nurtu i nawet 
oskarżane o zbytnią stylistyczną 
jednolitość, przyjmują wybiórczo. Ce- 
nią wyżej filmy o większym ładunku 
treści metafizycznych niż najostrzej- 
szą nawet analizę sytuacji spolecznej, 
Nie znaczy to, by nasze filmy były 
odrzucane „en bloc”, Nawet przeciw- 
nie: przeważnie budzą szacunek 
| uznanie 











„Polenta” Mai Simon 


Jest faktem, że po raz drugi w powo- 
jennych dziejach naszego kina zdoła- 
liśmy przyciągnąć uwagę międzyna- 
rodowej opinii czymś wiącej niż poje- 
dynczym, szczególnie udanym dzie- 
lem. na jakie stać właściwie każdą 
kinematografię świata. „Szkoła pol- 
ska” proponująca nowe Spojrzenie na 
historią i nowy stosunek do tragicz- 
nych doświadczeń wojny to był przy- 
padek pierwszy. Teraz uznano za zja- 
wisko nowe i ważne sposób, w jaki 
polskie filmy mówią serio o tym, jak 
trudno żyć człowiekowi nie pogodzo- 
nemu ze swą epoką. 

Oczywiście trzeba dostrzegać za- 
ślęg tego sukcesu i nie popadać w sa- 
mouwielbienie. Odbiór naszych fi 
mów na świecie jest równie spacyfic: 
ny, jak w kraju: duże uznanie krytyki. 
gorące oklaski znawców i dość obo- 
jętna postawa widowni. 


rzeba jednak pamiętać, że nie 
ma dziś na świecie żadnej do- 








minującej szkoły ani artystycz- 

nego prądu, który byłby dla 
młodych filmowców drogowskazem 
w poszukiwaniach treściowych i for- 
malnych. Na tym właśnie polega ów 
światowy „kryzys kina”, o którym się 
tyle pisze. Zmonopolizowana dystry- 
bucja | tak lansować będzie to. co 
uzna za swoje. Ale większość filmów 
produkowanych co roku na Świecie 
pozostaje poza jej zasięgiem. W tym 
zamęcie zdołaliśmy wytrasować wą- 
ską | krótką — to prawda — ale wyraźną 
ścieżkę. Na tyle wyraźną. że już stawia 
się przy niej drogowskazy w obcych 
językach. Oby ta ścieżka nie zarosła 
zielskiem 














OSKAR SOBAŃSKI 


SOCJODRAMY 


BO OGZĄLAŁŁW DLA NEJ 


końca życia pozostałby skrom- 
nym _ buchalterem. | śniącym 
0 eskapadach do stolicy, O Tea- 
trze Wielkim i Hanuszkiewiczu, gdyby 
na scenie amatorskiego teatru nie 
zwrócił na niego uwagi szet zaopa- 
trzenia zakładów | odzieżowych. 
Uzdolnienia aktorskie Kolatowskiego 
miały ułatwić zdobycie poszukiwa- 
nych przez zakłady materiałów i do- 
datków krawieckich. Kolatowski grę 
na scenie zamienił na grę w życiu. 
Malownicze scenki odgrywane przed 
kooperantami, zabawne, to znów dra- 
matyczne, zależnie od nastroju do- 
stawców, poparte otiarowywany! 
po „kosztach własnych” — najmodniej- 
szymi garniturami, zapewniały ciągłe 
transporty podszewek i _ guzików. 
Skromny urzędnik i przykładny ojciec 
rodziny przedzierzgnał się w ustosun- 
kowanego zaopatrzeniowca, bywalca 
warszawskich restauracji i hoteli 
Świat dla Kolatowskiego przemienił 
się w wielką scenę. Dla zabawy, kilki 
ma aktorskimi sztuczkami. podbija 
serca romantycznie nastawionych 
dziewcząt. Ale niewinne zabawy koń- 
czą się dla Kolatowskiego fatalnie, 
wpada w pułapkę zastawioną przez 
atrakcyjną blondynkę, która robiz nim 
co chce. Teraz on szaleje, pod wpły- 
wem uczuć przemieniając Się w Robin 
Hooda karzącego ludzi, którzy wyko- 
rzystują stanowiska do prywatnych 
łów 
Komedia satyryczna „Bo oszalalem 
dla niej”, którą realizuje Sylwester 
Chęciński na podstawie scenariusza 
Jerzego Stefana Stawińskiego, nasy- 
cona jest aktualnymi realiami obycza- 
jowymi, doprowadzonymi do absurdu 
rzez spiętrzenie pospolitych sytuacji 
i motywów. Główną rolę gra Zdzisław 
Wardejn, a partnerują mu Gabriela 
Kownacka, Małgorzata Zajączkow- 
ska, Alicja Jachiewicz, Witold Pyr- 
kosz, Ignacy Gogolewski, Wiesław 
Drzewicz i Witold Skaruch. Operato- 
rem jest Witold Adamek, scenografię 
zaprojektował Tadeusz Kosarewicz. 
a muzykę komponuje Piotr Figiel. Pro- 
dukcją — z ramienia Zespołu „Iluzjon 
- kieruje Zbigniew Tołłoczko. (bz) 


Zdjęcia: ROMAN SUMIK 


Reżyser Sylwester Chęciński | operator 
Witold Adamek 


] apewne Roman Kolatowski do 





Zdzisław Wardejn 
Gabriela Kownacka i Zdzisław Wardejn 


Czytamy nekrologi: „Zmarł Władi- 
mir Wysocki, żył 48 lata, byi wybitnym 
radzieckim aktorem teatralnym i fil- 
mowym, _interprętatorem własnych 
ballad i pieśni”, Że „bogata, kontro- 
wersyjna osobowość , że. „zmarł 
przedwcześnie, w pełnym rozkwicie 
talentu". Publiczność polska niewiele 
miala okazji zetknięcia się ze sztuką 
Wysockiego — ostatnio na tegorocz- 

„ch _ Międzynarodowych  Śpotka- 

ich Teatralnych w Warszawie byl ze 
swoim macierzystym Teatrem na Ta- 
gance. Zdumiał wtedy i zaskoczył rolą 
szekspirowskiego Hamieta - ostrego, 
często prowokacyjnego, przywołują 
cego do porządku cały ten niedosko- 
nały świat — oraz dość nietypową in- 
terpretacją Jang Suna z brechtow- 
skiego „ Dobrego człowieka z Seczua- 
nu”. Filmowych spotkań z Wysockim 
też nie było wiele: wystąpił w około 
dziesięciu filmach, oglądaliśmy Go 
w Polsce w kilku z nich dość przypad- 
kowo dobranych — „Przeciwko Wran- 
glowi”, „Ucieczka Me Kinieyć 
car Piotr Ibrahima swatał” iw węgier- 
skim filmie „One dwie” Marty Mószó- 
ros. Natomiast umknęły nam inieresu- 
jące role w takich filmach, jak „Pion 
czy „ Zły dobry człowiek”. Pojawiła się 
i u nas pierwsza plyta z piosenkami 
Wysockiego - „Balłady | piesni”, Ale 
teatro- i melomani wiedzieli przecież 
sporo o sztuce Wysockiego. jego fas- 
cynującej osobowości, nawet 0 kom- 
plikacjach życia prywatnego | arty- 
stycznego 

Kim był? Byl człowiekiem wysokiej 
wrażliwości, z żariiwością i despera- 
cją usilującym przypomnieć — sobie 
i innym — o serwitutach człowieczeń- 
stwa. Jego Hamlot i Jang Sun sągwal- 
towni, często podnoszą głos do krzy- 
ku, ale przecież w żadnej z tych ról nie 
było nic z histerii. Ten krzyk brzmiał 
czysto. a czasem patetycznie. Swoim 
autentyzmóm | spontanicznością od 
początku zjednywał sobię sympatię 
widzów, "powagą intencji i żywioło- 
wością swojej sztuki-aktywizował ich 
myśli i wyobraźnię. | w ten sposób 
uwiarygodniał,_ uwierzytelniał racje 
bohaterów. Wysocki należał do tych 
artystów, którym się wierzyło. Może 
dlatego jego hamletowski monolog 
„Być albo nie być..." brzmiał, jak gdy- 
by to były jego i nasze własne rozterki 
i problemy: a kiedy śpiewał, że „nada- 
jeło iskat" tiażoloj sud'by”, wiedziało 
się, że nie mówi tego ze słabości czy 
konformizmu. 


* 


Głos lekko schrypnięty. głęboki, 
zdecydowany. Śpiewa 0 „korab- 
lach", o wszystkich powracających 
z morza do domu, wszystkich, prócz 
tych; którzy są naprawdę najbardziej 
potrzebni. „Chołoda, choloda" — o tu- 


łaczce „„za szczęśliwą gwiazdą”; „Mo- 
skwa — Odessa" — o tym, że lrzeba mu 
jechać tam, „gdzie śnieg”, a nie tam, 
gdzie „jasno. ciepło i spokojnie”. Ten 
Jego głos, zachrypnięty, prowokacyj- 
ny, drażniący, to doskonale pars pro 
toto sztuki Wysockiego i całej jego 
osobowości, prywatnej i artystycznej. 
Śpiew — urywany, niespokojny, cza- 
sem liryczny, częściej ironiczny i szy- 
derczy — opowiada zwyczajnie i po 
prostu o samotności i przemijaniu, 
© kruchości szczęścia i potrzebie od- 


» wagi, o tęsknocie za innym, lepszym 


życiem. lwtymsonsie— poruszania się 
w kręgu spraw zwyczajnych, z tym 
zaśpiewam. to dramatycznym, to 
znów_nostalgicznym i rozlewnym — 
Wysocki kontynuuje piękne tradycje 
rosyjskiej sztuki pogtyckiej, Ale obok 
uniwersaliów wiele tu tematów aktual- 
nych. czasem nawet doraźnych. | tu 
pojawia się Wysocki-społecznik. Mo: 
na, owszem, jak Endymion przespać 
swoje życie, nie widzieć ani nie si 
szeć nic zgoła — faktem jest jednak, że 
Wysocki do takich nie należał. A rze- 
czywistość Jego pieśni i ballad nie- 
wiele miała wspólnego z tzw. rzeczy 
wistością baśniową —była prawdziwa 
Czasem bolesna, często trudna, a na- 

et dramatyczna, ale prawdziwa. 
! chyba dlatego popularność Wysoc- 
kiego we własnym kraju i za granicą 
była tak powszechna, a społeczny ży- 
wót jego ballad — tak długi. 


* 


Był modny. obwoływano Go „ido- 
lam”, „bardem pokolenia”. Aletakna- 
prawdę swoją popularność zawdzię- 
czał temu, że mu ufano. Że upominał 
Się, czasem gwałtownie, i zdarzało się, 
że prowokacyjnie, o wartości niepod” 
ważalne i podstawowe, że bywał, ow- 
szem, sarkastyczny, ale nigdy nie kpił 
z ziemskiego dekalogu, że wierzył 
w „zawsze” i „niądy”. | że upominał 
Się o nadzieję, o wiarę w sens człowii 
czeństwa, działania, dawania, pracj 
zaułania w sens wartościowego życia. 
Bywał oceniany różnie, rozmaicie też 
interpretowano Jego sztukę i życiową 
postawę, ale przecież trudno byłoby 
zarzucić mu brak konsekwencji czy 
też harmonii — życia i sztuki, sztuki 
i myślenia. Zmarł nagle, w rozkwicie 
działalności artystycznej. w połowi 
drogi. Pozostało tych niewiele ról fi 
mowych. trochę teatralnych, wiele 
ballad. „Mógłbym, gdybym miał czas, 
wiele rzeczy powiedzieć, ale śmierć, 
ten srogi kapral, stanęla nade mną 
— słyszeliśmy niedawno monolog 
Hamleta. „Wy pozostajecie, wytłuma- 
czcie mą sprawę tym, co jej z bliska nie 
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„Utracona cześć Katarzyny Blum” Velkera Schióndortta 


Świadomość estetyczna polskiego kina: jak się prezentuje 
w Oczach zagranicy? Niedawno była okazja, by się o tym prze- 
konać. W Disseldorfie odbyły się Dni Filmu Polskiego. 


Szansa porozumienia 


ajpierw kilka słów o samej 
imprezie. Jej organizator 
Klaus Jager, dyrektor tamtej. 


szego Instytutu Filmowego, 
zaprosił do Dasseldorfu filmy nowe 
i najnowsze A więc nie tylko „Bez 
znieczulenia”, ..Strach” czy „Wodzi- 








reja”', lecz także „Dyrygenta”, „Ama- 
tora”. „Aktorów prowincjonalnych” 
czy „Podróż do Arabii”. Dalo to dobre 
rezultaty: frekwencja była wyższa niż 
podczas podobnych imprez tego typu. 
Dyrektor Jager postarał się ponadło 
o należytą oprawę Dni: zaprosił dele- 





Bernhard Wieki i Stanisław Jędryka 








gację filmowców polskich oraz zorga- 
nizował seminarium poświęcone naj- 
nowszej kinematografii polskiej. 

Tak więc przy stole konferencyjnym 
zasiedli naprzeciw siebie tilmowcy 
polscy i zachodnioniemieccy. Polskę 
reprezentowali: Krzysztof Kieślowski. 
Antoni Krauze, Wojciech Marczewski, 
Krzysztot Zanussi oraz Jerzy Bosak 
i Stanisław Jędryka, Udział strony za- 
chodnioniemieckiej był skromniejszy: 
aktor | reżyser Bernhard Wicki, produ- 
centka Regina Ziegler oraz młodzi fil- 
mowcy — awangardziści z ekspe! 
mentalnego studia filmowego w Diis- 
seldorfie. Rozmowa dotyczyła róż- 
nych dziedzin: sytuacji kina we wspó|- 
czesnym świecie, zasad organizacyj- 
nych kinematografii polskiej, mo: 
wości współprodukcji itp. Ale głów- 
nym motywem była krytyczna ocena 
nowych filmów polskich 

Zaczęło się oć pochwał, głównie za. 
to, że polskie filmy podejmują współ- 
czesne problemy społeczne i morałne. 
Ktoś podkreślił z uznaniem, że „Ama- 
tor"i „Wodzirej” - mimo ostrego, kry- 
tycznego tonu — znalazły w Polsce 
producenta i dystrybutora. Ktoś inny 
dodał, że „Wodzirej” prawdopodob- 
nie nie mógłby powstać w RFN, ponie- 
waż nie uzyskałby dotacji ze źródeł 
rządowych. 











Ale zaraz potem posypały się głosy 
krytyczne. Dyskutanci twierdzi 
w filmach polskich brak osobistego 
tonu; że reżyserzy nadmiernie przy- 
swoili sobie estetykę filmu telewizyj- 
nego; że są zbyt prości, zbył obiektyw- 
ni — owym obiektywizmem, który do- 
minuje w programach telewizyjnych. 
1 wreszcie — że zbyt rzadko próbują 
oddziaływać magią formy filmowej. 
Świat, który pokazują w swych fi 
mach, chce być dosłowną kopią świa- 
ta rzeczywistego. Nie czuje się w nim 
artystycznego przetworzenia, piętna 
reżyserskiej indywidualności. 

Polscy reżyserzy energicznie bronili 
swej koncepcji kina. Przykładem wy- 
powiedź Krzysztofa Kieślowskiego: 
reżyser przyznal że w swych filmach 
chce opowiadać o tym. co wie 
© współczesnym świecie i człowieku, 
nie zaś o tym. co wie o współczesnym 
kinie. | oczywiście zależy mu na tym, 
by ta wiedza dotarła do największej 

by widzów. Jeśli przyjmiemy taką 
koncepcję kina, wtedy Okaże się, że 
szukanie jasności i prostoty wypowie- 
dzi jest podstawowym obowiązkiem 
reżysera 

„Jednakże te argumenty nie przeko- 
nywały, gospodarze trwali przy swo- 
im. Najskrajniejsze stanowisko zajął 
młody _ filmowiec eksperymentator 
z Dusseldorfu Hartmut Kamiński. Jego 
pogłąd: we współczesnym kinie naj- 
bardziej liczy się precyzja wypowiedzi 
i fascynacja tematem, która objawia 
się m.in. w wyrazistej, indywidualnej 
formie. Hasło „film dla milionów” 
w żadnym wypadku nie powinno obo- 
wiązywać twórców, może być co naj- 
wyżej postulatem dystrybutorów czy 
działaczy kulturalnych. Reżyser ma in- 
ny obowiązek: winien dotrzeć do lu- 
dzi, którzy pragną go wysłuchać. Mo- 
że się zdarzyć, że będzie to widownia 
zaledwie dwuosobowa. Nie ma to jed- 
nak znaczenia: ci dwaj są ważniejsi niż 
wszyscy inni 

Wypowiedź młodego awangardysty 
można by uznać za ekstrawagancję, 
za prowokację intelektualną, gdyby 
nie fakt, że koresponduje ona z ogólną 
sytuacją kina - zachodnioniemiec- 
kiego 


ówi się czasem, że Republi- 
ka Federalna Niemiec jest 
nakręcić filmi w którym naj- 


trudniej doprowadzić do tego, by ten 
film ukazał się na ekranach. Wiadze 
zachodnioniemieckie, zarówno rząd 
federalny, jak i rządy regionalne, wy- 
pracowały system dotacji finanso- 
wych dla przemysłu filmowego. Na 
pomoc móże liczyć prawie każdy, kto 
przedstawi scenariusz, uzasadni swe 
racje artystyczne itp. Jednakże pomoc 
finansowa obejmuje tylko produkcję, 
natomiast nie ma większego wpływu 
na rozpowszechnianie. Stało się pra- 
wie regułą, że reżyserzy realizują swe 
ambitne projekty dzięki dotacjom, po 
Czym nie znajdują dystrybutorów i os- 
tatecznie skazani są na niezbyt gęstą 
sieć kin niekomercyjnych. komunal- 
nych 
Efekt jest taki, że realizatorzy zwra- 
cają się do bywalców kin niekomercyj- 
nych; że świadomie rezygnują z szer: 
kiej widowni, by trwać konsekwentnie 
przy swoich zainteresowaniach. Wer- 
ner Herzog we wszystkich swych ko- 
lejnych filmach pokazuje dramat spo- 
łeczności w obliczu katastrofy, Volker 
Śchióndorif prezentuje wpływ polityki 
na życie jednostki, Rainer Werner F: 
sbinder opowiada o ludziach wyali 
nowanych ze społeczeństwa. Jest to 
więc konsekwencja w podejmowaniu 
określonej tematyki. Ale jest tu także 
konsekwencja w eksperymentowaniu, 
w poszukiwaniu interesujących roz- 
wiązań | formalno-stylistycznych. 
Utracona cześć Katarzyny Blum" 
Schlóndorifa opowiada historię 
Gziewczyny zaszczutej przez brukową 
prasę: ale ten film jest także próbą 
Stworzenia kina politycznego 4 laBer- 












































tolt Brecht. Fassbinder opowiada o lu- 
dziach wyalienowanych: zarazem kul- 
tywuje pewien typ kina autobiograli- 
cznego, o lużnej konstrukcji, umożli- 
wiającej częste odwoływanie się do 
wspomnień i osobistych dygresji. Tę 
skłonność do eksperymentu czuje się 
nawet _w filmach publicystycznych 
Przykład sprzed kilku lat: „Niemcy je- 
sienią” (Deutschland im Herbst), do- 
kument o _ nastrojach panujących 
w społeczeństwie zachodnioniemiec- 
kim jesienią 1977 roku, w okresie wal- 
ki z falą terroryzmu, tuż po śmierci 
Schleyera i po tragedii w Stammheim. 
Ten niby rzeczowy. faktograficzny film 
Składa się z kilku epizodów, z których 
każdy utrzymany jest w innej konwen- 
cji; całość stanowi jak gdyby antolo- 
gię różnych „formuł wspołczesnego 
dokumentu. Przykład najnowszy: 
„Kandydat” (Der Kandidat). filmowy 
portret polityczny Franza Josefa 
Śtraussa. Z pozoru chodzi tu o cel do- 
raźny — o zdyskwalifikowanie polityka 
ubiegającego się o najwyższe stano- 
wisko we wladzach państwowych. Ale 
realizatorzy mają także inne ambicj 
starają się wzbogacić formulę ki 
publicystycznego O nowe rozwiązani 
formalne, nowe środki ekspresji. Nie 
jest przypadkiem, że wśród czterech 
współreżyserów ..Kandydata” są dwie 
sławy młodego kina zachodnionie- 
mieckiego — Volker Schlóndorft i Ale- 
xander Kluge. 


Więc kino, które podejmuje ambit- 
ną, skomplikowaną tematykę i szuka- 
jące dla tej tematyki odpowiednich, 
równie skomplikowanych i ambitnych 
formut stylistycznych, struktur narra- 
cyjnych itp. Taka jest praktyka, ale 
taka jest także teoria; takie są wyma- 
gania wobec współczesnego kina 
w ogółe. Stąd owe zarzuty, które sły- 
szało się w Dusseldorfie, Chwalono 
polskie filmy za interesującą proble- 
matykę: krytykowano zato, że ta prob- 
lematyka nie znalazła odbicia 
w kształcie artystycznym. 


u krótka dygresja: zachodnio- 
| niemieccy partnerzy postugi 

wali się w swej praktyce kryty- 

cznej uproszczonym warian- 
tem analizy strukturalnej. Film .jest 
strukturą artystyczną: bada się jej 
spójność, jej konsekwencję, jej ewen- 
tualne braki; rejestruje to, Co Się w niej 
nie mieści. Natomiast skomplikowana 
sprawa odniesień owej struktury do 
rzeczywistości. pozafilmowej schodzi 
na pian dalszy. 

Trzeba przyznać, że ta metoda ana- 
lizy daje niekiedy interesujące rezulta- 
ty. Oto podczas dyskusji seminaryjnej 
ktoś z zachodnioniernieckich dysku- 
tantów rzucił myśl, że warto byłoby 
Określić istotę polskiego kina, I zapro- 
ponował taką oto diagnozę: tą cechą 
Charakterystyczną jest subtelność 
i serdeczność, z jaką filmy polskie 
ukazują ludzi i ich wzajemne związi 
Jest w tej opinii coś znajomego: „ło. 
wianie, my lubim sielanki...” . le za- 
chodnioniemieccy _dyskutanci nie 
czytywali Mickiewicza, wystarczyła im 
analiza samych filmów. Polskie kino — 
argumentowali — prezentuje różnych 
ludzi, różne sytuacje i konflikty; nie- 
kiedy są to konflikty ostre, brutalne, 
jak w „Wodzireju” czy „„Amatorze”. 
Ale nawet w tych filmach pojawiają 
się, przynajmniej w tle, różne związ! 
międzyludzkie, w których dominuje 
atmosfera serdeczności, ciepła, tkli- 
wości. Jest to często serdeczność nie 
zintegrowana z właściwym wywodem 
fabularnym, pojawiająca się przed ka- 
merą jak gdyby wbrew wOli reżysera. 
Ale właśnie to świadczy, że motyw 
serdeczności ma zapewnione miejsce 
w kinie polskim — niezależnie odtema- 
tu_ filmów. od upodobań osobistych 
reżysera jest czymś w rodzaju impera- 
tywu kategorycznego, któremu wszy- 
scy ulegają. 

Prawda to? Faktem jest, że ta argu- 
mentacja wzbudziła różne wątpliwoś- 






































„Niemcy jesier 


<i wśród delegatów polskich. W odpo- 
wiedzi zachodnioniemieccy partnerzy 
odwołali się do osobistych doświad- 
czeń. Okazało się, że niektórzy z nich 
bywali w Polsce: że w naszym kraju 
spotykali się na każdym kroku zżyczii- 
wością i serdecznością; że doszli do 
wniosku, iż bezpośredniość i serdecz- 
ność jest najbardziej charakterystycz- 
ną cechą polskiego społeczeństwa. 
Tak oto analiza strukturalna została 
w ostatecznym rozrachuniku wzboga- 
cona elementami analizy socjologicz- 
nej i etnograficznej 








eminarium w Dusseldorfie 
można by określić następują- 
ścy i zachodnioniemieccy, pra- 
cujący w odmiennych warunkach 
ekonomicznych. odmiennie pojmują- 
cy kino. Stąd i porozumienie było 
utrudnione. 

A jednak był wśród gospodarzy 
ktoś, kto wystąpił w obronie polskich 
racji. Tym obrońcą był Bernhard Wic- 
ki, twórca nieznanego u nas „Mostu”' 
i znanej „Wizyty starszej pani”. Wieki 
madziś lat 61 I nie zawsze akceptował 
to. co mówili młodzi filmowcy-awan- 
gardziści. Może po prostu chodzi 
o różnicę pokoleń? 

Wicki przyznał, że kino było dla nie- 
go zawsze zjawiskiem społecznym; że 
starał się kręcić filmy o walorach wy- 
chowawczych. Trzeba jednak — pod- 
kreślił - odróżnić ambicje wychowaw- 
cze od pouczania. Proces wychowaw- 
czy inspirowany przez kino ma skom- 
plikowany charakter: widz zapamiętu- 
je opowiedzianą historię, jej implika- 
cje ideowe docierają do jego świado- 
mości stopniowo i jakby z oporami. 
'Aby ten proces zainicjować, reżyser 
winien dbać o to, by opowiedziana 
przez niego historia brzmiała przeko- 
nywająco. I właśnie te warunki speł- 
niają polskie filmy, zwłaszcza „Ama- 
tor”. Wrażliwość, subtelność, nawet 








"reż. Rainer.Fassbinder, Volker Schlóndorf/, Alexander Klugo, Edgar Re 


serdeczność, z jaką pokazuje się tu 
ludzi i ich wzajemne związki, wszystko 
to sprawia, że widz jest emocjonalnie 
zaangażowany; że z uwagą Śledzi fa- 
bułą. Więc może taka metoda narracji 
— akcentująca lużne sceny, w których 
dochodzą do głosu proste wartości 
ludzkie — jest słuszna, bo skuteczna? 
Moze właśnie dzięki niej kino jest 
w stanie spełniać swe metody wycho- 
wawcze? 

Wieki. przypomniał także fakt zna- 
mienny. filmem zachodnioniemiec- 
kim, który w ostatnich latach cieszył 
się__ największym _ powodzeniem 
w RFN, był wspomniany tu uprzednio 
dokument publicystyczny „Niemcy je- 
sienią”, o społeczeństwie żyjącym 
pod presją terroru. Prawda: niektóre 
epizody tego filmu były mini-ekspery- 








„ Katja Rupó i Hans-Potor Closs 


mentami formalnymi. Ale przecież nie 
eksperyment decydował tu o sukce- 
sie, lecz temat: film mówił o sprawach 
Które pasjonowały całe społeczeń- 
stwo zachodnioniemieckie. 

Więc kompromis: zaprezentowano 
dwa modele kina, dwie metody myśle- 
nia o filmie. Ostatecznie okazało się. 
że obydwa warianty mają swych zwo- 
lenników. To może nie znaczy, że goś. 
cie i gospodarze wzajemnie się prze- 
konali. Ale to może znaczy, że w mię- 
dzynarodowych dyskusjach istnieją 
jednak jakieś szanse porozumienia. 


JAN 
OLSZEWSKI 


zkandydat” Stefana Austa, Alexandra von Eschwege, Alexandra Klugei Volkera Schlon 
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powiadanie pod tym tytułem 
ukazało się w miesięczniku 
„Nowyj Mir”; na dwudziestu 
kilku stronach pewna bardzo 
zwyczajna Tonia zdała w nim sprawę 
z dwudziestu kilku lat swego życia. 
Autor opowiadania. pisarz Paweł Nilin 
i reżyser Josif Chejfic, obaj już dobrze 
posledemdziesiątce, pospołu napisali 
potem scenariusz i powstał film, który 
zdobył jedną z nagród głównych na 
festiwalu w Karlowych Warach. 
Zanim dojdzie do zamążpójścia, To- 
nia zostanie samotną matką. Jej uko- 
chany umknie gdzieś nad Angarę nie 
doczekawszy porodu i ze szpitala 
przywiozą Tonię cztery współmiesz- 
kanki z pokoju. Przed surową komisją 
trzeba będzie ukrywać dziecko w od- 
rapźnej walizce, gdyż w hotelu dla 
budowniczych nie ma miejsca dla nie- 
mowiąt. Są wczesne lata pięćdziesią- 
te, o wiasne lokum trudno, zamieszka 
więc Tonia kątem u jakiejś staruszki, 
porzuci szkołę wieczorową i będzie 
roznosić listy, karmić i odziewać Ta- 
marę, a w wolnych chwilach spacera- 
wać z wózkiem nad rzeką, óbok 
ogromnych plakatów zapowiadają- 
cych „„Zurbinów”. Kiedy na afisz wej- 
dzie „Ballada o żołnierzu”, będą już 
miały mieszkanko w starej kamienicy, 
a sześcioletnia Tamara po raz pierw- 
szy zażąda ofiary od mamy: sąsiad 
Alosza o złotych rękach, będzie mu- 
siał zniknąć z życia Toni, bo się Tama 
rze nie spodoba. Mając lat osiemnaś- 
cie Tamara wypomni matce, że ją nie- 
gdyś zapisała do kółka baletowego, 
a nie do angielskiej szkoły, bo teraz 
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Znowu gotowa ryzykować (w roli Toni -- Jewgienija Głuszenkoj 


Po raz pierwszy za maż 


mogłaby zjeździć pół świata jako tłu- 
maczka Inturista, zamiast z umiarkć 
wanym powodzeniem tańczyć w ję 
kimś młodzieżowym zespole —i Tonia, 
laborantka, zaś naprawdę pomywacz: 
ka słoików i probówek pokornie przy- 
zna jej rację. Pokornie też usunie się 
do pokoju przy,kuchni, gdy Tamara 
przyprowadzi pewnego dnia chłopca 
i powie, że to jej mąż, a potem wspól- 
nie z mężem dorobią zamek do „swe- 
go” pokoju. Odda im też wszystko, co 
ma na książeczce, aż wreszcie usły- 
szy: „Mama, ty dalsze zdies ostawat- 
sia nie możeśz” — | stanie z walizką na 
schodach, daremnie nasłuchując, czy 
córka nie opamięta się i nie zawoła. 
Wożna nie lubi, gdy laborantka nocuje 
w, laboratorium. Dawna przyjaciółka 
chce ją przyjąć tylko jako slużącą, 
będzie więc Tonia sama jak palec, 
zanim spotka takiego jak ona samot- 
nika, wypatrującego „baby” dobrej i 
rozumnej. 

Daje to niewielkie wyobrażenie ofil- 
mie. bowiem nie wydarzenia są tu de- 
cydujące, lecz ich emocjonalna opra- 
wa, ich podgiebie, tkwiące u ich pod- 
staw okrucieństwo, objawiające się 
zawsze, gdy dobroć i naiwność zderza: 
się z brutalnością i wyrachowaniem, 
okrucieństwo maskowane ciepłą tć 
nacją opowiadania, gdyż - jako sięjuż 
rzekło — Tonia sama opowiada o swej 
przeszłości i reżyser próbuje prze- 
nieść tę konwencję zlliterackiego pier- 
wowzoru, W. szczególnie ważnych 
momentach słyszymy więc zza kadru 
głos Toni komentującej wydarzenia, 
ale konwencja objawia się przede 















wszystkim w obrazie, gdzie wszystko 
jest jakby oddramatyzowane, podane 
w tonacji pastelowej, w barwach ła- 
godnych i prześwietlonych. jako czas 
zapamiętany. Ta powściągliwość każe 
chwilami myśleć o Czechowie — Chej- 
fic zna przecież tę lekcję, w Cannes 
przed laty nagrodzono jego „Damę 
z pieskiem”. „ Niechaj na scenie — mó- 
wi Czechow — wszystko będzie tak 
złożone i jednocześnie tak proste, jak 
w życiu. Ludzie jedzą obiad i tylko 
jedzą obiad, a w tym czasie kształtuje 
się ich szczęście i kruszy ich życie”. 
Tonia troszczy się o dziecko i tylko 
troszczy się o dziecko. Jest to ta mi- 
łość macierzyńska, o której pisał 
w. „Medytacjach o życiu godziwym” 
Tadeusz Kotarbiński: „Bywa to wier- 
ność nie znająca granic trwałości | od- 
dania. Człowiekowi, istocie myślącej, 
a więc i ważącej na chłodno rozmaite 
wartości i skłonnej do sceptycyzmu, 
trudno bywa na ogół wytrwać w takim 
emocjonalnym absolucie. Matki to po- 
trafią, Bo jest w ich przywiązaniu do 
własnego dziecka coś z siły żywioło- 
wej”. Ta siła żywiołowa nie wystarcza 
jednak, jak wiadomo, by wychować 
dziecko należycie. Niewykształcona, 
zaharowana, pozbawiona wsparcia 
kobieta sądzi, jak wiele jej równieśni- 
czek, że musi dać córce to wszystko, 
czego sama w życiu nie osiągnęła, 
stara się dogadzać, usługiwać. spo- 
tyka jąto, co autor „Medytacji! nazwał 
„goryczą nad goryczami”” 
Macierzyństwo dało jednak Toni 
poczucie godności. Pozwalało jej ono 
stawać z podniesionym czolem wobec 














protekcjonalnie traktującego ją oto- 
czenia, pozwalało bez żalu rezygno- 
wać z podszytych cynizmem ofert ma- 
trymonialnych, odrzucać gesty falszy- 
wej szczodrobliwości. | nie pozwoliło 
prawować się z własną córką, To po- 
czucie godności omal nie staje się 
powodem zerwania ledwie nawiąza- 
nej nici wzajemnej sympatii między 
Tonią a starszym od niej wdowcem, 
zamieszkującym wiejską chatynkę 
w ogrodzie. Dla tego inwalidy wojen- 
nego idealem była zmarła niedawno 
żona. Tonia ma ją zastąpić. Czuje się 
tym jakoś upokorzona, ma niejasną 
świadomość trywialnego kompromi- 
su, ale jej zrozumiałe opory znikną 
wobec duchowej energii promieniują- 
cej od tego mężczyzny, który zawziął 
się, by opuszczoną cerkiewkę prze- 
mienić w muzeum, a opuszczoną ko- 
bietę - w swoją żonę. Znów więc Tonia 
wiąże swe szczęście z drugim czło- 
wiekiem, gotowa ryzykować, kto wie, 
czy nie więcej, niż skłonna jest nam to 
wyznać w filmie będącym jakby jej 
pamiętnikiem. 

Sugestywny portret Toni jest zastu- 
ga Nilina, Chejfica, ale i młodej Jew- 
gienii Głuszenko, która. dyskretnie 
i przekonująco wyraziła stany uczu- 
ciowe swej bohaterki na przestrzeni 
20 tat g 

Gorzej udały się wątki młodych: nie- 
wrażliwi, egoistyczni, płytcy. Malkon- 
tenctwo_ autorów reprezentujących 
pokolenie dziadków czy prozaiczne 
błędy obsadowe? Swietłana Smirno- 
„wa nazbyt upodabnia Tamarę do swej 
Ziny Biegunkowej z „Cudzych listów”. 
Owszem, obie odpychające i żałosne, 
ale tamta była zdobywcza i kipiała 
energią, ta zaś tylko się lęka, gotowa 
odtrącić matkę, by nie utracić swego 
Walerija. Tegoż Walerija gra Igor Sta- 
1ygin; mógłby zapewne pokazać dra- 
mat chłopca, który uporczywie pra- 
gnie wkroczyć w świat sztuki, nie ma- 
jąc rozeznania w świecie wartości - 
pokazuje jednak tylko niedorajdę. 

W tle losów Toni - obraz jej przyja- 
ciółki Gali, którą bez zahamowań gra 
Walentina Tieliczkina. Gala to osobli- 
wy przykład synkretyzm, połączenie 
niechytrego donosicielstwa i uczyn- 
ności, egoizmu i współczucia, pazer- 
nej zapobiegliwości | tęsknoty za daw- 
ną przyjaźnią z „obszczeżytja”. Szko- 
da, że charakteryzator i kostiumolog 
starali się, by postać tę wbrew scena- 
riuszowi ujdnoznacznić. 

I jeszcze jeden bohater: telewizor. 
Raz po raz ktoś go otwiera iza każdym 
razem wiózimy to samo — taniec jakie- 
goś zespołu, kozackiego czy też czer- 
kieskiego. Wreszcie mały. ekranik 
przybliża się ku nam, ogromnieje, ho- 
łubce wypełniają cały kinowy ekran — 
i tak właśnie opowieść się kończy. 
Złośliwość filmowca pod adresem 
konkurencji? A może sceptyczny 
uśmiech starego mistrza, przekorne 
napomnienie. że próżno dziś wypatry- 
wać drogowskazów i wyczekiwać na 
przewodników, że kto chce trafić na 
gościńce wiodące ku szczęściu, wi- 
nien rozwijać własny zmysł orientacji 
i nasłuchiwać głosu serca. 


WACŁAW 
* ŚWIEŻYŃSKI 














WPIERWYJE ZAMUŻEM, reż. Josif Chejiic, 
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GONSTANS 


POLSKA, 1980 


Scenariusz i reżyseria: KRZYSZTOF 
ZANUSSI. Zdjęcia: Sławomir Idziak. 
Muzyka: Wojciech Kilar. Ścenografia: 
Tadeusz Wybult. Kierownictwo pro- 
dukcji: Tadeusz Drewno. Wykonawcy: 
Tadeusz Bradecki (Witold), Zofia Mro- 
zowska (jego matka), Malgorzata Za- 
jączkowska (Grażyna), Cezary Moraw- 





ski (Stefan), Witold Pyrkosz (Mariusz), 
Ewa Lejczak (dziewczyna), Jan Jure- 
wiez (Włodek), Juliusz Machulski i Ja- 
cek Śtrzemżalski (koledzy Witolda). 
Edward Żebrowski (profesor matema- 
tyki) | inni. Produkcja: PRF „Zespoły 
Filmowe" — Zespół „Tor” . Barwni 
Dozwolony od 15 lat. Czas wyświetla- 
nia: 93 min 





Recenzja na str. 8 


MANHATTAN 


USA, 1979 


Reżyseria: WOODY ALLEN. Scena- 
riusz: Woody Allen i Marshall Brick- 
man. Zdjęcia: Gordon Willis. Muzyka: 
George Gershwin w wykonaniu Paula 
Jacobsa oraz orkiestr symfonicznych 
New Jork i Buffalo pod dyrekcją Zubi- 
na Mehty i Michaela Tilsona Thomasa. 
Scenografia: Mel Bourne. Wykonaw- 
cy: Woody Allen (Isaac Davis), Diane 
Keaton (Mary Wilke), Michael Murphy 
(Yale), Mariel Hemingway (Tracy), Me- 
ryl Streep (Jill), Anne Byrne (Emily), 
Karen Ludwig (Connie). Michael 
O'Donoghue (Dennis), Victor Truro 
(reżyser filmowy), Bela Abzug (gość 
honorowy) I inni, Produkcja: A Jack 
Rollins — Charles H. Joffe Production 
— United Artists. Czarno-biały. Dozwo- 
lony od 18 lat. Czas wyświetlania: 94 
min. Tytuł oryginalny: „Manhattar 





Pierwszy na naszych ekranach film 
Woody Allena, uznanego za jedno 
z najbardziej oryginalnych zjawisk 








SZCZĘŚCIE 
W OFICYNIE 


NRD, 1979 


Reżyseria. HERMANN ZSCHOCHE. 
Scenariusz na podstawie powieści 
„Osioł Buridana” Guintera die Bruyna 
Ulrich Plenzdorf. Zdjęcia: Ginter Ja- 
euthe. Muzyka: Gunter Fischer. Wyko- 
nawcy. Dieter Mann (Karl Erp), Jutta 
Wachowiak (iego żona), Ute Lubosch. 
(Broder) oraz Thomas Neumann, 
Ursula Werner. Kithe Reichel, Peter 
Bause, Gerry Wolff, Annemone Haase, 
Fritz Diez, Joachim Tomascnewsky, 
Jaecki Schwarz, Gisela Morgen i inni. 
Produkcja: DEFA — Gruppe „Berlin”. 
Barwny. Dozwolony od 15 lat. Czas 
wyświetlania: 96 min. Tytul oryginal- 
ny: „Gluck im Hinterhaus". 


Dojrzaty i urządzony w życiu boha- 
ter popełnia „szaleństwo” I poświę- 
ca szczęście domowe dla romansu 
z dziewczyną, która mogłaby być je- 
go córką. Jednakże twórcy ujmują tę 

o miłosnym trójkącie w nie- 
ny, ironiczny nawias, który 
każe nam raz jeszcze przeanalizo- 
wać sytuację. 











WSZYSTKO. 
JEST MIŁOŚCIĄ 


BUŁGARIA, 1979 


Reżyseria: BORISŁAW SZARALIJEW. 
Ścenariusz: Bojan Papazow. Zdjęcia: 
Stefan Trifonow. Muzyka: Weselin Ni- 
kołow. Scenogralia: Georgi Iwanow. 
Wykonawcy: Iwan Iwanow (Rado), Ja- 
nina Kaszewa (Beni). Marija Stefano- 
wa (matka Beni), Wylczo Kamaraszew 
(wychowawca), Jordan Śpirow (dy- 
rektor zakladu). Maja Władigerowa 
(Gatewa) i inni. Produkcja: Studija za 
Igralni Fiłmi. Barwny. Dozwolony od 
18 lat. Czas wyświetlania: 99 min. Ty- 
tul oryginalny: „Wsiczko je lubow 





Współczesny melodramat wplat: 
jący tradycyjne wątki — samotnoś 
zbuntowanego przeciw światu mło- 
dzieńca, wielka miłość natrafiająca 
na sprzeciw rodziny — w realistyczny 
kontekst społeczny. 











współczesnego kina amerykzńskie- 
go. Analizując z gorzkim humorem 
życie grupy nowojorskich intelektua- 
listów Alien wydobywa niepokój iwąt- 
pliwości dręczące ten egocentrycz- 
ny I zagubiony wśród sprzeczności 
światek, ukazując trudności, z jakimi 
musi walczyć artysta pragnący 
uświadomić sobie własną tożsa- 











ZAGUBIENI 
W TAJDZE 


ZSRR, 1979 


MICHAIŁ JERSZOW. Sce- 
Gierman Bałujew i Samson 
Polakow. Zdjęcia: Nikołaj Pokopcew. | 
Muzyka: Wadim Bibiergan i Dawid 
Tuchmanow Scenografia: Michaił 
Iwanow. Wykonawcy: Tatiana Wasilie- 
wa (Grigoriewa) Timofiej Spiwak 
(Iwanow), Tazo Tołoraja (Giwi), Wale- 
rij Olszański (Kasztanow), Oleg Bie- 
łow (Golub), Gierman Koluszkin (Mali- 
na), Jurij Prokofiew (Zajcew), Igor 
Gorbaczew (Chodotczinski), Jurij Die- 
dowicz (Wasilij Aleksiejewicz) i inni. 
Produkcja: Lenfilm. Barwny. Dozwo- 
lony od 12 lat. Czas wyświetlania: 89 
min. Tytu! aryginalny: ..Diesant na 
Oringu 








Przygodowa opowieść o budowni- 
czych Magistrali Bajkalsko-Amur- 
skiej. Jej bohaterami są zuchwały 

lekceważący biurokratów mierniczy 
oraz skrupulatna urzędniczka, tro- 
piąca nadużycia nawet w sercu 
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PIORUN KULISTY 
CSRS, 1979 

Reżyseria, LADISLAV _SMOLJAK 


i ZDENEK PODSKALSKY. Scenariusz. 
Ładislav Smoljak i Zdenżk Svórók. 
Zdjęcia: Ivan Ślapeta. Muzyka: Zde- 
nek Lukaś. Scenografia: Boris Mora- 
vec, Wykonawcy: Rudolf Hruśinsky 
(dr Radosta), Karel Kalaś (Bilek), Josef 
Abrham (Knotek). Daniela Kolśtova 
(jego żona). Bedfich Prokoś (Flieger). 
Zita Kabatova (Opatrna), Milda Jeżko- 
va (Jechova) Ladislav Smoljak (inż. 
Severin), Zdenók Svćrók (dr Jetny). 
Karolina Siunetkova (Kadlecovź), Ja- 
roslav Vozób (inspektor Drahota), Zo- 
ra Bożinkovź (Drahatovó), Marie Mól- 
kova (Severinovś), Vóra Kalendova 
śMaża), Petr Brukner (Pivońka), Vlasta 
jehrovś (jego żona). Karel Bźlohorsky 
(Ktabouch) i inni. Produkcja: Filmovś 








Studio Barrandov. Barwny. Dozwolo- 
ny od 12 lat. Czas wyświetlania: 84 
min. Tytuł oryginalny: .„Kułow blesk”. 


Banalną sytuację — przeprowadz- 
kę do nowego mieszkania — aktor- 
$ko-autorska spółka komediowa 
Śmoljaki Svórak („Horoskop szczęś. 
cia", „Mareczku, podaj mi pióro”) 
rozwinęła w absurdalną farsę, w któ. 
rą wmieszanych jest aż dwanaście 
przeprowadzających się rodzin. 




















Czesiaw Dondził 
Krolikowska, Alek: 
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DRUK: Zakłady Wkląstodrukowa 
L. Sorelt, R. Sumik, Cinema Franęais, DEFA, Epoca, LIExi 
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FAKTY 


Christopher Mies realizuje wielki Him 
biograficzny o życiu DH. Lawrence'a, 
autora „Kochanka Lady Chatterley", 
którego dzieła ukazujące konflikt cy 
lizac i naturalnych popędów człowieka 
szokowały opinię publiczną w latach 
dwudziestych. Miles "kręci plenery 











rorauzaroń srontow - Specjalne nagrody: 
15 Fiatów 126 p, 15 SYREN 


wysokie wygrane pieniężne — bez ograniczeń 


BA-334 


SPECJALNE ZAKŁADY 
TOTALIZATORA SPORTOWEGO 





w Meksyku, we Włoszech i francuskich 
Alpach, w miejscach, w których przeby- 
wał pisarz. Role główne w „Kapłanie 
milości” grają lan McKellen: Janet Suz- 
man: Ava Gardner występuje w roli 
amerykanskiej milionerki Mabel Dodge 
Luham, a John Gielgud gra cenzora 
Herberta Musketta, który uniemożliwił 
cję książek Lawrence'a w Anglii. 








* 


Co kobiety (sławne) sądzą o miłości? 
Odpowiedzi dostarczy kanadyjski film 
„Miłość ”, złożony z nowal, do których 
Scenariusze piszą aktorki Liv Ullmann 







































i doni Mitchell, scenarzystka Nany 
Dowd, historyk Antonia Fraser, krytyk 
lilmowy Penelope Gilliat, pisarki Gael 
Graon_i Edna O'Brion oraz rożysorka 
Mai Zetterling. Trzy z pań — Zetterling. 
Dowdi Mitchell — podjęły się także reży- 
serii, natomiast Liv Ulimiann wystąpi we 
własnej noweli. 


* 


Fiichard Attenborough (,.O jęden most 
za daleko”) nie chce zrezygnować 
z projektowanego od lat filmu o życiu 
Mahatmy Gandhiego. Niezależnie od 
wysokich kosztów, ewentualnych pro- 
ducentów zniechęca fakt, że powstały 
przed laty film o zabójstwie Gandhiego 
„Dziewięć godziny do Ramy” (reż, Mark 
Robson) nie uzyskał zezwolenia na wy- 
świetlanie w Indiach. Attenborough od- 
był niedawno rozmowę z Indirą Gandhi, 
ale rozultaty okazały Się „w pownym 
tylka stopniu zachęcające” 


LUDZIE 


Jestem luksusową 
lalką 


Przed siedmiu laty Jacqueline Bisset 
była! rewelacją „Nocy amerykańskiej 
Frangois Truffaut. Nie schodzi z ekranu 

w ciągu dziesięciu lat zagrała w trzy- 
dziestu filmach ale żadna ztych ról nio 
przyniosła jej satystakcji. _ Jestem lu 
ksusową lalką w komercyjnych super. 
pradukcjach albo rekwizyłem w filmach 
artystycznych, których nikt nie chce 
oglądać. Ludzie sądzą, że mam swobo- 
dę wyboru. W gruncie rzeczy wybieram 
tylko najmniejsze zlo. Jej kolejny film 
nosi tytul „Dzień, w którym nastąpi 
koniec świata” i estpogrobowcem serii 
katastroficznej. Nic dziwnego, że Jac- 
queline Bisset postanowiła wziąć spra- 
wy kariery we własne ręca. Będzie pro- 
ducantka filmu Bogate | sławne” 
Obok Gandice Bergen zagra główną 
ralę — pisarkę, która szuka niezależnoś- 
ci. Realizacją sfinansuje z honorarium 
za udział w musicalu 0 życiu Coco Cha. 
nel powstającym w Paryżu za amery 
kańskie pieniądze. 





Candice Borgen i Jacąuekno Biss 
łol Ps Mate 

















Heaberie Huppen 


REALIZACJE 


Odnaleziona 
Dama kameliowa 


Wśród kwitnących róż paryskiego 
parku Bagptelle przechadza się dama 
przyobłeczona we wspaniałą, hafto- 
waną suknię z kremowego jedwabiu. 
Towarzyszy je| młody mężczyzna. Kle- 
dy zbliżają się do kamery, Pierre Mon- 
talgne z ..Le Figaro" odkrywa, że damą 
jest Isabsile Huppert, a jej towarzy- 
szem Fabrizio Bentivoglio grający Ale- 
xandra Dumasa syna. 

Włoski reżyser Mauro Bolognini roz- 
począł w czerwcu zdjęcia do ekranowej 
adaptacji „Damy kameliowej”, Twier- 
dzi, że nie chce wpaść w pułapkę bly- 
skotek. formalnych, że szuka przede 
wszystkim autentyzmu. Mniej go intere- 
sulo intryga, a bardziej niejaka Alfonsy 
na Plessis, która kazała się nazywać 
Marią i która, zgodnie z paszportem 
byla szatynką 0 niskim czole. 

Jest rzeczą oczywistą — mówi lsa- 
bele Huppert — że równie malo lączy 
mnie z Sarą Bernhardt i Grotą Garbo. co 
zposiaciani. które one stworzył. i ta. 
którą ja teraz gram. Ich bohalerki szu- 
kały inspiracji w powieści Dumasa, mo. 
















toi. Epoca 


ja natomiast bliższa jest prawdziwej Al- 
fonsynie. Historia jej życia, zrekonstru- 
owana przez scenarzystów Aurenche a, 
Poznera i Mediolego, ciekawsza jest od 
literackiej fikcji 

Bolognini opowiada o dziejach Al- 
tonsyny od jejdzieciństwa. Później -jak 
mówi — została sprzedana przez ojca 
pewnemu starcowi. Doprowadziła do 
samobójstwa zakochanego w niej księ- 
dza, co wywołało niemały skandal. Jako 
szesnastolatka przybywa do. Paryża, 
pracuje w szwalni i dorabia prostytucją, 
Dzięki Agónorowi de Guiche, który 
wprowadził ją do swej posiadłości. po 
znaje, czym jest zbytek i dobre maniery. 
Stary dyplomata Stackelberą (Fernan- 
do Rey) otacza ją opieką, Otiarowuje 
klejnoty, konie i powozy. Ód tej chwili 
jel bukict kamelii staje się sławny. Ucze- 
stniczy bowiom wo wszystkich próbach 
generalnych w paryskich teatrach, Ale 
Alfonsynę nuży ten wir przyjęć. a nawet 
orgii. Rozrywkę daje jej dopiero znaja- 
mość z hrabią Perregaux. awantun 
kiem. opiumistą, majętnym włóczęgą. 
Gra go Laurent Terziefi. To on zakłada 
na pałec Alfonsyny ślubną obrączkę. 
Wprawdzie to małżeństwa trwało zaled- 
wie kilka dni, ale Allonsyna została hra- 
Dina | jej siostra odziedziczyła hrabiow- 
ski diadem. Wtedy wlaśnie, w chwili 
swej największej chwaly. „Dama kamo. 
liowa”, królowa Paryża. zakochała się 
w synie Alexandra Dumasa 

Stąd owa przechadzka w Bagatelle 











* brega domu. opanowana żądzą życia. 















gdzie Bolognini czeka na słońce. Wszy- 
Stkie sceny we wnętrzach zrealizowano 
już w Rzymie, dbając o autentyczność 
każdego rękwizytu — stosów sukni, ka- 
poluszy, bielizny, klojnotów. Altonsyna 
nie znała umiaru w wydatkach, Nie osz- 
czędzała także siebie 

— Jej sukcesy u mężczyzn twierdzi 
rażyser — wynikały z lego, że nie wyglą- 
„ała jak kurtyzana, ale dziewczyna z d0- 

















































Ghoraba natomiast czyniła ja bardzo 
pobudliwą” erotycznie. Młody Dumas 
miał wiąc powody do zazdrości. Zwią- 
zek tych dwojga był burzliwy. Kres poło- 
żył mu romans Alfonsyny z Lisziem. Ona 
sama coraz bardziej zapadala na zdro- 
wiu i wydawała tyle pieniędzy na lekars- 
twa, co na stroje. Wszyscy powalisię od 
niej odsunęli Na jej pogrzebie za trum- 
na szedł tylko ojelac (ara go Gian Maria 
Volonte). 

| ostatnia uwaga isabolie Hupport: - 
Kiedy sią gra taką postać. najtrudniej 
jest wejść” nie w jej skórą, ale w jej 
gorset! 



















Jean-Paul 
Belmondo 


Ma zagrać pilota przelatującego nad 
dżunglą (z przymusowym lądowaniem, 
oczywiście). Film nosi tytuł „Barraku- 
da”, scenariusz przygotowują Yves Bo. 
jsset i Claude Veillot 







1. Cintma Franęais 






